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Na miesiąc maj i czerniec otwieramy o- 
sobny abonament Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal., 20 
sgr. Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.
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POZNAN, 28 kwietnia.
Nota francuska, wręczona Ojcu św. na dn:u 23 bm. 

przez margrabiego de Bannevillc, wywołała już, jak wia­
domo, podobnéj treści depeszę br. Beusta do ambasa­
dora austryackiego w Rzymie, a obecnie zdaje się, że 
spowoduje także inne mocarstwa do pcezynienia Stolicy 
Apostolskiéj przedstawień w duchu tym samym. Wno­
simy to z ważnego communiqué ministeryalnéj berliń- 
skićj Prov. Corre8p., które brzmi, jak następuje:

„Sobór w Rzymie zajmował się w ostatnim czasie 
kwestyami dotyczącemi porządku państwowego i spółe- 
cznego i stósunków pomiędzy państwem i kościołem. 
Zaniepokojony żywo przygotowanemi w tym względzie 
uchwałami Soboru czuł się rząd francuski spowodowa­
nym do przedłożenia Papieżowi przedstawień przeciwko 
przyjęciu zasad, któreby się sprzeciwiały ustawom pań­
stwa. Uwagi te równie poważne i stanowcze, jak pełne 
uszanowania, wręczył ambasador francuski Papieżowi 
osobiście. Reprezentanci innych mocarstw u dwo­
ru rzymskiego poprą zapewne niebawem po 
większćj części przedstawienia rządu fran 
cuskiego.“

Gabinet tuileryjski, znalazłszy w ten sposób na ze­
wnątrz poparcie swéj polityki soborowéj, nie może się 
poszczycić tém samém powodzeniem w wewnętrznych 
sprawach Francyi. Dziś nawet korespondenci Koeln. 
Z tg, która zawsze bardzo przychylnie o rządzie cesar­
skim się wyraża i z wielkiém umiarkowaniem ocenia 
¡vypadki, przyznają, że odezwa cesarza i okólnik a ra­
czćj man fest ministrów w kwestyi plebiscytowej nie do­
bre wywarły wrażenie i mało wpłynąć zdołają na re­
zultat głosowania. Natomiast podnoszą wszystkie dzien­
niki, że więcćj niż agitacya rządowa przyczynią się do 
zwycięstwa rządu szalone objawy skrajnéj opozycji, 
które wyraźnie wskazują, że celem nieubłaganych i re- 
wolucyonistów jest wzniesienie socyalnój rzeczypospolitćj 
m gruzach cesarstwa. Otóż widmo podobnéj przyszło­
ści najbardziéj odstrasza większość społeczności francu- 
skićj od opozycji przeciw rządowi, który przynajmniéj 
daje gwaraneye spokoju i porządku w kraju.

Wszystkie dzienniki w Austryi zajęte przedewszy- 
stkiem, jak powiada Czas, rokowaniami mającemi spro­
wadzić zgodę stronnictw najpiérwéj po za obrębem zgro­
madzeń prawodawczych. Główne pytanie toczyć się ma 
co do tego: czy sejmy i Rada państwa mają być od ruzu 
rozwiązane, czy dopiero po przyjścia ugody do skutku. 
Tagesbote morawski wymienia już osoby wezwane przez 
prezesa ministrów do narad ugodnych w Wiedniu, a 
nazwiska te reprezentują rozmaite stronnictwa. I tak, 
z Morawy mają przybyć Dr. Prażak i Dr. Schrom; 
z Czech: Dr. Ryger (a więc nie Rieger), Dr. Sladkowski 
i Dr. Bielski; z Galicyi: hr. Gołuchowski, hr. Wodzicki 
i Dr. Smolka; z Bukowiny: bar. Petrino; z Tyrolu: hr. 
Brandis, z Krainy: Dr. Toman i Dr. Kosta; z Gorycyi, 
Istryi i Tryestu: hr. Gariboldi, Dr. Dominkusicz ; z Dal- 
macyi Ljubissa; z Wiednia: Dr. Fischhoff i Schuselka; 
z Styryi: Dr. Rechbauer; z Górnéj Austryi: Dr. Eigner. 
— Podróż hr. Potockiego do Czech nastąpi według pry­
watnego telegramu Czasu dnia 11 maja, w którym to 
dniu odbywać się będzie w Pradze wystawa gospodarcza. 
Tymczasem układa się prezes gabinetu z przywódzcami 
czeskimi. Skoro porozumienie przyjdzie do skutku, sejmy 
czeski i morawski prawdopodobnie rozwiązane zostaną; 
poczem nastąpi rozwiązanie Izby deputowanych i zwo­
łanie nowo wybranych Izb, przedewszystkiem w celu 
uskutecznienia wyborów do delegacyi. Kraj dowiaduje

rze-
Odczyt

8)

if

lo-FYanciszka Dobrowolskiego 
¡i^)| w Drewie.

O życiu i pismach Staszyci.

n
720 Z wyżyn idealnych, na których przebywaliście dzięki

Ł prelegentowi, który przedemną zajmował to miejsce,*) 
sprowadzam was na ziemię mogił i krzyżów i z dziejów 
jćj przeszłości wydzieram jednę kartę, na którćj wyra- 

[•¿w zistemi głoskami zapisane imię człowieka, który całe 
ino- tycie swe poświęcił tćj ziemi, na którćj się urodził, 

• temu społeczeństwu, pośród którego się wychował 
i pośród którego długie dni swego pracowitego a nader 
użytecznego żywota przepędził. Życie tego człowieka 
iwiązane ściśle z dziejami ojczyzny naszój, zwłaszcza 
> pierwszych chwilach po jćj upadku sż po koniec pa­
kowania Aleksandra I; odgrywał on w nićj znaczną 
•olę, zajmował w końcu wielkie stanowisko, przyczynił 
fi!ę do rozbudzenia wielu sił moralnych i materyalnych, 
®a więc dla nas wysokie znaczenie, a oprocz tego za- 
*iera i głęboką naukę, dla tego tćż za przedmiot do 
ku-szego odczytu je wzięliśmy. W historyi naszój, bo- 
KUtój nader w dodatnie indywidualności, mało jest je-

*) Poprzednio czytał Zachaijaaiewiei: O idealiznfe i 
“mie w literatur»».

się prócz tego, że w razie powodzenia układów z Cze- 
clami otrzyma Dr. Bielski, b. burmistrz Pragi, godność 
namiestnika królestwa Czeskiego.

Tragiczny los, jaki spotkał kilku znakomitych oby­
wateli angielskich i włoskiego sekretarza poselstwa pod 
murami Aten, w oczach niemal monarchy i rządu gre­
ckiego, wstrząsnął głęboko umysły w całój Europie. 
Wszystkia dzienniki podnoszą konieczność położenia ta­
my podobnym wypadkom w kraju, któremu mocarstwa 
europejskie powróciły byt niezależny w zamiarze, by 
świecił cywilizacją na Wschodzie. W Anglii wzburze­
nie tak jest wielkie, iż odzywają się głosy za zbrojnóm 
obsadzeniem Grecyi, dopóki wszyscy zbrodniarze od 
miecza angielskiego, mszczącego krew przelaną, nie wy­
giną i raz na zawsze wytępiony nie będzie bandytyzm. 
Z Wiednia telegrafowano wczoraj, iż wszystkie państwa 
europejskie zamierzają kolektywnio wystąpić w Atenach 
z żądaniem zadośćuczynienia; Nordd. Al lg. Z tg po­
wątpiewa przecież o tóm i wskazuje na umiarkowanie, 
z jakióm Times doradza nie winić rządu greckiego za 
pożułowania godny wypadek, któremu wedle siły starał 
się zapobiedz. Inaczćj zaiste przemawiała dawnićj An­
glia, gdy obrażono jój dumę narodową 1 Koeln. Z tg 
dowodzi bowiem przeciwnie, że cała wina ciąży na nie- 
dołężności rządu greckiego, który nie dopełnił swych 
obowiązków względem cywilizacyi, tolerując dotąd ban 
dytyzm, a który w obecnym przypadku nie miał dość 
energii, by uratować jeńców, udzielając ich oprawcom 
wyjątkowo żądaećj amnestyi.

W sprawie pisowni języka polskiego.

Poruszona przez Zarząd poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk sprawa pisowni polskiéj 
tak dalece zajęła ogół spółeczeństwa naszego nie- 
tylko w kraju ale i na emigracyi, że uważamy 
sobie za obowiązek otworzyć łamy pisma naszego 
wszystkim głosom poważnym, pragnącym w przed­
miocie tym odezwać się celem rozświeccnia 
kwestyi i przygotowania materyału zgroma­
dzeniu lingwistów naszych, które, jak wiadomo, 
na dniu 7 czerwca w mieście naszém ma się ze­
brać. Dla tego zamieściwszy już na tém miejsca 
doniesienie ze Lwowa o zawiązanćj tamże komisyi 
lingwistycznéj, podajemy dziś pismo, nadesłane nam 
przez uczonego naszego rodaka pana Akielewicza 
z Paryża, które brzmi, jak następuje:

Podniesiona w Paryżu przez profesora Léger kwe- 
stya pisowai polskiéj, ’) znalazła odgłos w kraju, i dzię­
ki, — nieskończone dzięki poznańskiemu Towarzystwu 
Naukowemu, wybrniemy nareszcie z anarchii ortogra- 
ficznój, która rumieniec wstydu wywołuje na nas 
w obec braci Słowian i w obec innych ludów Europy. 
Cudzoziemiec, sprzyjający naszój sprawie, radby się na­
uczył po polsku. Bierze więc do ręki kilka dzienników 
polskich, wychodzących w Poznaniu, Krakowie, Lwowie, 
Warszawie, Genewie lub w Londynie; przeziera je po 
kolei, chcąc wprzódy poznać szatę językową. I ku 
wielkiemu zdziwieniu spostrzega, że jedne i te same 
wyrazy w każdój gazecie inaczój są wydrukowane. Mimo 
to pragnie jeszcze rozpatrzyć się bliżój; nie chcial by 
podejrzywać Polaków o nieuctwo. Zagląda do książek 
poważnych, do gramatyki i słowników, — ta sama roz­
maitość, ta sama niezgoda. Koniec końców nasz przy­
jaciel Francuz, Włoch lub Anglik, zgorszony taką nie- 
jednostajnością, nie praktykowaną w jego ortografii, 
woła z oburzeniem: nigdy nie było i nie będzie zgody 
między Polakami. Anarchia, córa ciemnoty i samo- 
lubstwa, u nich nietylko w polityce, ale i w dziedzinie 
języka!... A ku potwierdzeniu tego głosu, występuje 
w doktorską przybrany togę, sławny oryentalista Benfey

•) Zobacz mój artykuł w Dzień. Pozn. » dnia 28 stycz­
nia rb. Przyp. autora.

dnak takich postaci, któreby mimo otaczających ich 
przeciwności, mimo, że tak powiem, wrogich żywiołów, 
jakie przeciw nim działały, energicznie wytrwały na 
swćm stanowisku i ani na chwilę nie opuściły go, a nie 
opuściły dla tego, bo zagrzewało ich wielkie, najszla­
chetniejsze uczucie, uczucie, dla którego najzjadliwsze, 
jak mówi książę poetów, smakują trucizny, uczucie mi­
łości ojczyzny, którą jednak nie dla wszystkich swych 
dzieci była równie łaskawą, nie wszystkie jednako przy­
tulała do swego łona. Jednćm właśnie z takich dzieci 
bjł i St. Staszyc, mąż, którego życie i prace opowie­
dzieć zamierzam. Prace jednak te tak są liczne i bo­
gate, że niepodobna ich objąć w dwugodzinnym odczy­
cie i dla tego tóż głównie dotknę się tylko prac doko­
nanych na polu prawa publicznego czyli publicystyki
i prac obywatelskich. O inne tylko mimochodem i je­
dynie dla koniecznćj całości potrącę.

Stanisław Staszyc urodził się w mieście Pile w W. 
Ks. Poznańskićm w r. 1755 z rodziców mieszczan, któ­
rzy jakkolwiek byli niezamożnymi wszakże powszechnego 
zażywali szacunku. Wyrazem tego szacunku było to, 
iż urząd burmistrza już drugie pokolenie w tćj rodzinie 
niejako dziedzicznie piastowało. Wątłym przyszedł na 
świat, wątłym rósł nasz Staszyc i niepokojem napełniał 
serce matki, która nieustannie troskała się o jego ży­
cie. Wcale więc owcze.-nego zwyczaju ofiarowała go 
P. Bogu i ślubowała, jeśli żyć będzie, poświęcić go sta­
nowi duchownemu i zaraz tćż w dzieciństwie oblokła 
go w sukienkę zakonną. Pierwszy obraz, jaki uderzył 
duszę jeszcze dziecięcą, to był gwałt, jakiego dopuścił 
się starosta grodowy Cieński, zabierając mieszczanom 
Piły grunta urodzajne a w zamian dając im najgorsze.

i n'by archanioł na sądzie ostatecznym, przeraźliwie 
trąbi na cztery strony świata: język polski chyli się do 
upadku i jest przeznaczony do zupełnój zagłady... My ! 
atoli niebaczni na takie sądy cudzoziemców, podszyci 
zarozumiałością, utrzymujemy i dowodzimy, że nasza 
pisownia jak najlogiczniejsza w świecie, osnuta na ; 
gninatyce i duchu języka, którym jak mówimy, tak pi- I 
szediy... Tylko na nieszczęście sami nie wiemy, który j 
sposób pisania jest logiczniejszy od drugiego? Wileń- I 
sko-warszawski, kijowsko-lwowsko-krakowski, czy tóż * 1 
gdańsko-toruńsko-poznańsko-szląski? Kto tu ma słusz­
ność: czy wileński słownik Orgelbranda? czy śp. kalen­
darz Berdyęzowski? Biblioteka Warszawska, Na- 
rodówka Lwowska, Czas, Kraj, Zwiastun 
Szląski czy tćż Dziennik Poznański zTorunką? 
Komuż tu wierzyć: Małeckiemu, Sucheckiemu, czy tóż 
księdzu Malinowskiemu?

Należy się spodziewać, że się już wkrótce wydo­
staniemy z tój wieży Babel, za staraniem szanownego 
Towarzystwa poznańskiego, kiedy Uniwersytet krakowski, 
nasza starodawna Mater aima, nie chcial lub nie mógł 
wziąść się do tego dzieła narodowego. Wszyscy bez 
wyjątku zostaliśmy powołani do wybrania ludzi, którzyby 
raz na zawsze zaprowadzili porządek w naszój pisowni, 
Zawćzasu przeto należy pomyśleć o kandydatach do 
przyśzlój komisyi ortograficznój i przedstawić ich wie­
cowi zwołanemu do Poznania na dzień 7 czerwca 
r. b. Nie każdy uczony, literat i publicysta ma po 
tema kwalifikacyą. Można być znakomitym pisarzem, 
jak Kraszewski, a nie znać ortografii, będącój wynikiem 
długich i mozolnych studyów lingwistycznych; można 
wydać podręczny słownik języka polskiego, jak Ryka- 
czewski, a nic mieć najmniejszego wyobrażenia o gra­
matycznej pisowni tpgoż języka. I nic w tóm nadzwy­
czajnego. Zobacz jak nasi artyści Sosnowski, Brodzki 
i Boryczewski lepią z gliny cudowne postacie; patrz jak 
pod ich dłótem martwe bryły marmuru zamieniają się 
w żywe, urocze osoby, które cię w zdumienie wpra­
wiają, a czy oni wiedzą i czy porzebuią wiedzieć, jaki 
jest chemiczny skład gliny i marmuru? jak się te owa 
ciała tworzą? Czv na z genialny Matejko troszczy się 
o to, jak tam fabrykanci przyrządzają olejne farby 
i płótno, na którym on maluje cuda ? Ażali nasz Cho­
pin kiedykolwiek układał prawidła wyrabiania fortepia­
nów? A nasz lud, co to ni czytać ni pisać nie umie, 
jakież piękne pieśni tworzy ! Jakież opowiada klechdy 1 
Ileż w jego mowie znajduje się form i wyrazów, nauko­
wo ukształconym ludziom nieznanych, które dla ling­
wisty są nieocenionym skarbem 1...

O pisowni języka polskiego mogą stanowić tylko 
uczeń’, którzy wyłącznie się temu przedmiotowi poświę­
cili. Z grona, takich znawców, przez wiec poznański 
wybrani ludzie złożą komisyą ortograficzną, która bę­
dzie miała u narodu powagę akademicką, jako znana ze 
swój nauki i powszechnóm głosowaniem do urzędu po­
wołana. Obowiązkiem takiój komisyi byłoby nietylko 
podać prawidła ortografii i ułożyć podręczny słownik 
języka polskiego podług tychże prawideł, ale nadto 
wejść w stósunki z pobratymczemi narody, w celu 
ujednoczenia pisowni języków słowiańskich. Rozumie się, 
iż powinniśmy przeznaczyć stałą pensyą członkom tój 
komisyi, jako naszym akademikom, stróżom skarbnicy 
narodowój. Dla zebrania potrzebnych na to funduszów 
naród zarządzi u siebie dobrowolną składkę, lub nazna­
czy stały podatek, stósownie do uchwały, jaka w tym 
względzie zapadnie na wiecu.

Razem z profesorem Léger radziłem przyjąć pi­
sownią czeską, znając — jak już wyrzekł Lesław Łu­
kaszewicz — nasz pochop i lgnienie do cudzoziemsz­
czyzny. Wiedziałem także o tóm, że czeska pisownia, 
mimo niektóre błędy jest gramatyczniejszą i logiczniej­
szą od dzisiejszój pisowni języka polskiego. Nawet bar­
barzyńcy Moskale piszą gramatyczniój od Polaków, toż 
i Serbowie, poczytywani przez nas za naród młodzieńczy. 
My jedni Polacy, posiadając język bogatszy dźwiękami 
i formkmi nad inne języki słowiańskie, stoimy najniźój 
pod względem pisowni. Przeciwko memu projektowi 
wystąpił bezimienny rodak’); za co niechaj mu będą

’) Dzień. Po»n. z dnia 2 lutego rb.

Tego rodzaju praktyka była częstą. Mieszczanie z bur­
mistrzem swym Staszycem, dziadem naszego Stanisława, 
na czele rozpoczęli proces, który trwał lat dwadzieścia; 
po tym dopiero czasie sprawiedliwość górę wzięła 
i mieszczanie do gruntów swoich powróeeni zostali. Ale 
ile przy tćn nieprzyjemności ponieśli, na ile prześlado­
wań narażeni zostali, to każdy pojmie i zrozumie, kto 
tylko zwróci się myślą w owe czasy, gdzie tego rodzaju 
gwałty były na porządku dziennym, i gdzie przemoc 
i urodzenie głuszyły silę prawa. Obraz ten, powta­
rzam, musiał głęboko wryć się w wrażliwą duszę na­
szego Staszyca, nie zrodził on tam wszakże stronniczych 
goryczy, nie zrodził chęci zemsty czy odwetu, ale 
owszem wyrodził gorące pragnienie zmienienia tego stanu. 
Jeżeli zaś była w tćj duszy nienawiść, to jedynie ku 
pysznym i butnym, wszakże uczucie to stało na drugim 
pianie i nigdy z bierności swój do czynu nie przeszło. 
Rodzice Staszyca, sposobiąc go do stanu duchownego, 
dali mu staranne wychowanie, dla ukończenia którego 
po śmierci rodziców Staszyc zebrawszy cały majątek, 
wyjechał za granicę. Przedewszystkićm udał się do 
Lipska i Goetyngi, o pobycie tam jego nie mamy ża­
dnych bliższych szczegółów. Następnie udał się do Pa­
ryża, gdzie dwa lata na naukach spędził. Ale tam zmie­
nił kierunek swych studyów. Zbliżywszy się do Buf- 
funa i rozmiłowawszy się w naukach przyrodzonych, do 
których zachęcił go tenże Buffon a więcćj jeszcze zna­
komite wówczas odczyty Dubantona, na które bardzo 
pilnie uczęszczał, porzucił całkowicie teologią i całą 
gorącą duszą oddał się studyom nauk przyrodzonych. 
Teologia i stan duchowny nigdy go nie ciągnęły, nie 
miał do nich najmniejszego upodobania i jedynie jako

serdeczne dzięki. Nie potrzebujemy już dzisiaj kłamać 
się obcym bogom, „lgnąć do cudzoziemszczyzny,“ szu­
kać za granicą królów lub rozumu, jak to nierozważnie 
czynili ojcowie nasi : mamy u siebie ludzi zdatnych, 
przynajmniéj w dziedzinie lingwistyki, którzy zdołają 
rozstrzygnąć kwestyą grafiki polskiej, ku powszechnemu 
zadowoleniu świata uczonego i ku pożytkowi narodu. 
Co do mnie, głosuję na czcigodnego księdza Fr. Ksaw. 
Malinowskiego z Komornik pod Poznaniem, autora 
Krytyczuój Gramatyki Języka Polskiego, którą 
powinien pilnie przeczytać każdy, udający się na wiec 
poznański. Ksiądz Malinowski, jako najuczeńszy polski 
lingwista, musi koniecznie wejść do składu przyszłój 
komisyi ortograficznój, którój wyborem zajraie się tenże 
wiec. Innych kandydatów należy także przedstawić; 
pożądanćm byłoby, aby Towarzystwo Naukowe, albo 
każda prowineya od siebie zawczasu podała ich 
imiona.

Paryż, 23 kwietnia 1870. 30 Passage du Com­
merce. M Akielewicz.

-----------—______ •- —------ ■

Wiadouio^ot urzędowe.
Sędzia powiatowy Tolsdorff w Grulziqdzu raianów&ny 

rzerznikiam przy sądzie powiatowym w Seszczu i zarazem nota- 
r uszom w departamencie sądu apelacyjnego w Kwidzynie,

Korespondencye Dziennika Poan.
Berlin, 27 kwietnia.

(Mowa księcia Hohenlohe. — Afera Księstwa Rudolstadt. — Ar­
tykuł Deutsche Volkszeitung hanowerskiej. — Profesor

Treitschke.)
? Odpowiedzią niejako na wystąpienie posła Kolba, 

które w streszczeniu w przeszłym podałem liście, było 
przemówienie księcia Hohenlohe przy sposobności wy­
boru eksministra tago bawarskiego na pierwszego wice­
marszałka parlamentu celnego. Zacząwszy od zwyczaj­
nego frazesu podziękowania za zaufanie parlamentu,
,,którego ważność polega na tóm, że pracują w nim nie­
mieccy mężowie nad wspólnemi interesami niemieckiemi,“ 
skończył odpowiadając na twierdzenie Kolba, ,,że zgro­
madzenie to jeät dziełem fałszu i otacza się pożycza­
nym blaskiem niemieckiego parlamentu,“ że w pracy tćj 
wspóinój fałszu nie ma, przeciwnie, że jest ona zyskiem 
dla Niemiec, którego z rąk wypuszczać nie trzeba, najpe­
wniejszym gruntem, na którym kotwica narodowych ży­
czeń najpewniój spocząć będzie mogła.“ Mowę natu­
ralnie przyjęto rzęsistemi oklaskami, ale nie jeden z Ma­
szczących zapewne musiał sobie powiedzieć, że zdania 
w nićj wypowiedziane są ładne pia desideria przyszło­
ści, które najmniejszój jednak praktycznój podstawy nie 
mają, bo jak w zgromadzeniu, którego jedyną kompe- 
tencyą jest wybór między cłem na syrup cukrowy lub 
cukier sam, petroleum wreszcie lub kawę, szukać zna­
czenia politycznego i budować na nim szerokie nadzieje 
zjednoczenia Niemiec, trudno zrozumieć. Mowa księcia 
Hohenlohe niczćm dla tego innóm nie jest, jak prostóm 
zakonstatowaniem wierno-pruskiego jego usposobienia 
i zapewnieniem, że jak dotąd tak i nadal dla idei tćj 
walczyć będzie.

Małe tymczasem państewka Związku północnego co­
raz więcćj zaczynają się przekonywać, że zaszczyt nale­
żenia do tćj instytucyi tanim nie jest i nie jedno z nich 
wzdycha niezawodnie za złotemi czasami ubiegłćj wol­
ności. Przed kilku dopiero tygodniami donosiłem o smu- 
tnćj aferze, jaka spotkała Księstwo, czyli raczćj księcia 
Reuss, dzisiaj podobna się znowu zdarza z Księstwem 
Schwarzburg-Rudolstadt: rząd państewka tego doniósł 
w ostatnich dniach radzie związkowćj, że sejm Rudol- 
stadtu obciął budżet do tego stopnia, że rząd nie jest 
w stanie płacić do kasy związkowćj tćj sumy, która na 
niego przypada i dla tego w ogóle nic płacić nie bę­
dzie. Przypadek taki jest przewidziany jednym z para­
grafów konstytucji związkowćj i stanowi, że w razie ta­
kim następuje egzekucja i to egzekucya, którą wyko­
nuje nie rada związkowa^ tylko dowódzca armii zwią­
zkowćj tj. król. Ciekawą jest teraz rzeczą, jak sobie

dobry a posłuszny syn godził się z życzeniami swój 
matki. W Paryżu zresztą zawiązał stósunki z takimi 
ludźmi, którzy z teologią żadnego nie mieli stósunku 
a mówię tu o Buffonić, Raynalu d’Alembercie i innych. 
Chwila ta, w którćj Staszyc przebywał w Paryżu, była 
chwilą, w którćj krzyżowały się tam najrozmaitsze teo- 
rye, a wszystkie dążyły do rozbicia tćj organizacyi spo- 
łecznćj,- która odżyła już swój czas i gotowała się do 
spoczęcia w grobie. Rewolucya, która miała odśpiewać 
jćj pieśń pogrzebową i zanócić śpiew nowego życia, 
była już w powietrzu. Prace dobijania przesądów spó- 
łecznych, które jeszcze krążyły, wzięli przeważnie na 
siebie encyklopedyści, a w gronie ich właśnie głównie 
żył Staszyc. Otóż nowy duch odradzającego się społe­
czeństwa powiał i na niego. Wszystkie owe teorye 
ogarnęły ognistą duszę tego ośmnastoletniego młodzieńca, 
i na całe już życie stały się podstawą jego przekonań. 
Nie oderwały go ona przecież od jego ulubionych studii 
nauk naturalnych, owszem ciągle im się z wielkim za­
miłowaniem a pilnością poświęcał. A gdy już je ukoń­
czył, udał się do Włoch. W kraju tym pomarańcz 
i cudów świata roślinnego, głównie badał budowę gór 
Alpejskich i Apenińskich. Wdzierał się na ich najwyż 
sze fezczyty, czynił na nich badania, stósował tu swą 
naukę w Paryżu zdobytą i tu już miał sposobność spro­
stowania niektórych błędów Buffona i innych ówcze­
snych geologów. Tak zbogacony nauką powracał do 
ojczyzny, marząc o służbie dla nićj. Ale niestety 
wkrótce nastąpić miało gorzkie rozczarowanie. Układ, 
jak wiadomo, publiczny w Polsce był tego rodzaju, iż 
jedynemu tylko stanowi uprzywilejowanemu tj szlachcie 
przysługiwało prawo służenia ojczyźnie. Dla innych



rząd praski postąpi, kogo się będzie trzymał, czy rządu, 
czy reprezentacyi krajowćj może, która całego konfliktu 
jest przyczyną. Rzecz ta na pozór drobna, bez większe­
go znaczenia nie jest; jaskrawo pokazuje, co to jest 
konfederacya między nierównemi potęgami.

Deutsche Volkszeitung w Hanowerze wycho­
dząca zamieściła w ostatnim czasie artykuł z niesły­
chaną nienawiścią przeciw Prusom napisany, który skon­
fiskowanie jćj spowodował. Artykuł ten powtórzyły tu­
tejsze gazety, myślę więc, że i Dziennik go powtórzyć 
może, tćm więcćj, że w jaskrawy bardzo sposób maluje 
usposobienie partyi teraźniejszym stósunkom przeci­
wnej. „Przy zbliżających się świętach Wielkanocnych,“ pi- 
sze wspomniany organ „wszystkie nieledwie gazety ane- 
ksyjne wystąpiły z hymnami pukojowemi; jest to wyra­
źnie przeciw tendencyi państwa militarnego jak Prusy. 
Prus zadaniem jest podbój, wojna, którą tam uważają 
za najwyższy szczebel kultury. Prusy mogą sobie ży­
czyć pokoju, zgody w obrębie samego związku; ale o tćj 
zgodzie mowy być nie może; nie może być zgody między 
fałszem i prawdą, między przemocą i prawem, między 
krwią i żelazem a czystym i prawym charakterem ludzi. 
Na drodze podboju naród nigdy nie może dojść do wiel­
kości i siły; prawo podboju jest prawem barbarzyństwa; 
odwoływać się ua nie jest hańbą dla cywilizowanego na­
rodu; prawo to pozorne pozbawiło nas najświętszych 
praw naszych rzeczywistych; więzy złożone z krwi i że­
laza, któremi z Prusami jesteśmy połączeni, są straszne- 
mi kajdanami. Mówić wśród takich stósunków o poje­
dnaniu, o zgodzie, gdy jeszcze krew świeża nie zaschła 
w ranach naszych, jest bezczelnością; nie prędzój zgoda 
nastąpić może, aż nie nastąpi naprawa złego.“ — W tym 
około tonie cały artykuł obszerny jest traktowany, któ­
ry gazety tutejsze z ironią i śmiechem przyjmują, mó­
wiąc, że im kto słabszy i nieudolniejszy, tćm więcćj się 
zżyma i rzuca.

Nie od rzeczy, myślę, będzie zapoznać czytelników 
z wywodami, które znany profesor Treitschke, wy­
dawca „Preussische Jahrbücher“, w jednym z o- 
statnich numerów swego pisma w świat puścił, zaciekle 
broniąc zdania rządu co do zatrzymania kary śmierci. 
Treitschke od czasu, gdy został profesorem uniwersy­
tetu, zaciekłym się stał adoratorem hrabiego Bismarcka 
i wszystkich jego zdań i czynności. Ku ogólnemu już 
zadziwieniu wszystkich nieledwie organów wystąpił prze­
ciw partyi U3rodowo-liberalnśj w sprawie badeńskićj; 
teraz ponownie przeciw zapatrywaniu się wszystkich nie­
ledwie partyi sejmu i opinii publicznćj cywilizowanćj 
Europy. Otóż powiada on, że przez zniesienie kary 
śmierci szacunek życia w spółeczeństwie do 
zbyt wielkichby doszedł rozmiarów; dalćj, że 
bitne, odważne ludy zawsze lubiły i lubią surowe kary, 
że wśród tćj ciągle wzrastającćj ludzkości i łagodności 
naszego wieku szkodować może chęć i ochota do wo­
jen w ogóle, a najszkodliwszą jest rzeczą roz­
przestrzeniać i wzmacniać nieszczęsną tę 
ideę w spółeczeństwie, że wojny rozprzęgają 
i psują naturalny porządek rzeczy w państwie. 
Te są dosłowne rzeczywiste zdania Treitschkego, 
profesora historyi przy uniwersytecie niemie­
ckim. Słusznie jedna z gazet tutejszych powiada, że 
gdyby na czele artykułu nazwisko autora i data roku 
1870 nie stała, możnaby zupełnie myśleć, że to są ar­
gumenta, jakiego dowódzcy z czasów wędrówek ludów. 
Trudno tśż wierzyć, by to miały być rzeczywiste zdania 
autora; lecz rząd tak się na tę rzecz zapatruje; potrzeba 
mu poparcia także ze strony powag naukowych; dyspo­
nuje on katedrami uniwersyteckiemi, miejscami wyż- 
szemi w ministeryach, orderami nareszcie; by to osię- 
gnąć potrzeba troszkę zdolności, 'wyrzeczenia się prze­
sądów charakteru i zdania i otóż i karyera zrobiona 
Ileż to ludzi w ten sposób ją zrobiło lub zrobić pra­
gnie i w najwyższych i w najniższych sferach; toć np. 
by sięgnąć po najniższy przykład, jakiś nauczyciel wiej­
ski z pod Kępna z polskićm nazwiskiem trzeci raz już 
podaje do sejmu petycyą, by związek północno-niemie- 
cki przezwać cesarstwem i by król pruski cesarzem nie­
mieckim został. Ale dosyć na dzisiaj.

FBUSY.
® Berlin, 27 kwietnia. Na wczorajszćm posiedze­

niu parlamentu celnego ogłoszono Dazwiska wybranych 
dnia poprzedniego sekretarzy, poczćm zgodził się par­
lament na proponowany przez marszałka sposób obra­
dowania nad trzema projektami do praw, przedłożonemi 
przez prezydyum Związku celnego.

Sejmy prowincyonalne zwołane będą podobno, ó ile 
tego zachodzi potrzeba, częścią zaraz po ukończeniu se- 
syi parlamentarnych, Częścią w jesieni. Do pierwszych 
ma należeć sejm obwodu rejencyjnego wiesbadeńskiego 
i sejm prowincyonalny prowincyi pruskićj.

Najjaśniejszemu Panu referowali dzisiaj marszałko­
wie dworu, a następnie zdawali raport książę na Raci­
borzu i rotmistrz z 2 pułku huzarów v. Schweinitz. 
O godzinie 11 przyjmował Najjaśniejszy Pan J. K. W. 
wielkiego księcia heskiego, poczćm referował mu gabi­
net cywilny. Około 1 przyjmował dalćj naczelnego 
prezesa prowincyi nadreńskićj rzecz, tajn. radzcę v. Pom- 
mes Esche i deputacyą południowo-niemieckich fabry­
kantów i przemysłowców.

Słychać, że wkrótce i król bawarski odwiedzi dwór 
tutejszy.

stanów wrota do tego szczelnie zawarte były. Urodze­
nie mieszczańskie i włościańskie nie dopuszczało do ża­
dnych urzędów. Bene natus i bene possessiona- 
tus oto jedyne kwalifikacje, przed któremi na rozścież 
stała otwartą służba publiczna. Największe godności 
i urzędy dostawały się nieraz najniezdolniejszym lu­
dziom, wówczas kiedy źle urodzeni a zdolnościami 
znakomitemi i głęboką nauką odznaczający się z po­
gardą byli odtrącani. W takim więc stanie rzeczy 
wszystkie starania Staszyca rozbiły się o tę nieprzeła- 
maną zaporę. Pełen chęci i zapału służenia ojczyźnie 
widział z goryczą, iż nie ma w nićj miejsca dla niego. 
"W swym opisie życia dał wyraz tćj goryczy w tych 
oto dosadnych a gorących słowach:

„Ws-ędy w każdym stanie widziałem przed sobą 
nieprzełamane zapory, wszędzie wstydzić się musiałem 
urodzenia mego. Syn rodziców znanych z cnoty i uczci­
wości, z ojca, dziada w ciężkich ojczyzny razach po­
święcających się za nią, odepchnięty byłem od urzędu, 
od ziemi, od wszelkićj sposobności służenia krajowi 
memu. Niesprawiedliwość ta boleśnie serce moje zra­
niła. Szukałem źródła tego pokrzywdzenia, tego zbo­
czenia towarzystw ludzkich z drogi ogólnego ich szczę­
ścia. Zasępiły bardziej te myśli zadane wówczas ojczy­
źnie mojćj nielitościwe ciosy, — ojczyźnie, która dla 
ludzi urodzenia mego niewdzięczna, przecież droższą 
mi była nad wszystko, bo była rodzimą ziemią moją 
bo była nieszczęśliwą, bo miłość ku nićj i tkliwe na 
krzywdy jćj uczucia wyssałem z piersi rodziców. Do 
żywego tylu krzywdami zraniony, odepchnięty od obco­
wania z tymi, do których wychowanie, nabyte nauki, 
mój sposób myślenia wstęp jakiś dawać mi były po-

Kanclerz związku hr. Bismarck przyszedł już zu­
pełnie do zdrowia; wszakże dla nabrania sił zabawi 
prawdopodobnie jeszcze przez 2 tygodnie w Varzinie. 
Również polepszył się znacznie stan zdrowia byłego mi­
nistra barona v. d. Heydt.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Dokończenie okólnika dziekana wileńskiego ks. Pio­

trowicza brzmi:
Tymczasem Nemeksza zauważy!: wiecie co, Murawiew 

zgodzi! się od razu zrobić was prałatami, i będziecie niai z pe­
wnością; ale mało tego, wam potrzeba koniecznie naukowego 
stopnia. Przecież u nas nie było ani jednego prałata bez po­
dobnego stopnia.^ Trzeba i o tóm pomyśleć.“ Wtedy obaj pu- 
pi e zawołali: „Zażądaj tego tylko, a z pewnością dostaniesz.“ 
„Można, odpowiedział Nemeksza, ale w takim razie muszę sam 
jechać do Petersburga, tam znam wszystkich, postaram Bię w du­
chownej akademii, trzeba porozumieć się także z dnchownćm ko­
legium, żeby ich nie rozgniewać — oni zrobią — a!e to koszto­
wać będzie. Nie dość pojechać tam i nazad, ale trzeba będzie 
wyprawić cbiad wystawny, — a napoje czyż mało będą koszto­
wać?4 — ,,Naturalnie — zawołał Żyliński, i całując Nemekszę, 
ciągnął dalćj — tylko zrób, a co się tyczy pieniędzy — to już 
moja rzecz.“ — „To i dobrze, powiada Nemeksza, pojadę sobie 
przynajmniej na wasz koszt do Petersburga i pohulim porządnie. 
Ach żebyście wiedzieli — nigdzie tak we»oło, tak przyjemnie nie 
przepędzi czasu, jak w Petersburgu. Toż ja tam mieszkałem lat 
13 — potrzeba tylko jednćj rzeczy — pieniędzy.“

Nie upłynęło dni kilka, już Nemeksza odprowadzony przez 
Żylińskiego i Iupalskiego znajdował się na dworcu kolei żelaznćj. 
Gdy się żegnali z sobą, życzyli, szczęśliwej podróży i dobrego 
powodzenia,, nie jedna pękła butelka szampana, podawanego 
z rozkazu Żylińskiego, z czego i ja korzystałem. Dawno powie­
działem już, iż piszemy to tylko „cośmy widzieli i słysręli“.

Usiłowania Nemekszy tem się skończyły, że w rok późniój 
sam Żyliński razem z ..guwernerem swoim Nemekszą, udśł się do 
Peteisburga, i umiał tak zręcznie podziękować za stopień magi­
stra teologii, że rektor akademii ćuchownńj (dawno znany dieja- 
tei moskiewskiej sprawy, mnich zakonu Dominikanów Stecewicz, 
który nieustannie bouam rem desiderat, a nie będąc w stanie 
dosięgnąć jej prostą drogą, idzie krzywemi) uznał za koniec/ne 
zrobić Żylińskiego doktorem teologii, i ten wrócił do Wilna z pier­
ścieniem na palcu i krzyżem na szyi odznaczającym wyższy nau­
kowy stopień, Ilistorya opisując życie znakomitego James KooCka, 
przedstawia go nam jako przykład, że nigdy nie jest z»późno 
uczyć się: wziął się on do nauki mając lat 40 — nasz Żyliński 
miał lat 50.

Trzćj ci prałaci stali się przedmiotem szczególniejszej opieki 
Mnrawiewa i wszystkich, gorliwych prawi sławnych Oni zaś zo 
swej strony z uczucia szczerćj wdzięczności objaśniali] i pomagali 
w tćm wszystkićm, co potrzebnćm było Murawiewowi wiedzieć, 
odnośnie do rozległych jego planów wykorzenienia św. rz. kato 
lickiej wiary. Wskazywali mu nieprzychylnych rządowi swoich 
braci, z ich porady wykreślono z rubrycelli i nazwisko biskupa 
naszego Krasińskiego. Wiedząc, że dobre kazania najwięcćj ścią­
gają lud do kościoła, Murawiow pomyślał o tćm, lrietjy nagle 
otrzymał radę odnowienia cyrknlarza dawno zmarłego biskupa 
Kloncewicza, gdzie powiedziano było, ażeby kaznodzieje wiejscy 
kierowali się pismami ks. Kiiipeckiego i Białobrzeskiego, nam zaś 
kazano wprost z książki czytać ludowi.

I oto nasz Żyliński prałatem i doktorem teologii^ — ko­
sztowało go to jednak drogo. Czekajcie — pomyślał sobie — od- 
bierę ja swoje z procentem. Mając z» sobą Murawiewa i innych, 
wszyscy trzćj wybrali sobie najlepsze domy należące dó kapituły. 
Wbrew woli byłego administratora ks. Bawkiewicza, którego to 
starca nieustannie straszyli wygnaniem, murawiewska kapituła 
wcisnęła się do rz. kat. duchownego konsystorza wypędziwszy 
najporządniejszych jego członków. Żyliński zrobił się nawot ofi- 
cyałem. Nie dość tego, przy pomocy swoich protektorów, Żyliń­
ski wysadził z probostwa ks. Zalewskiego od 20 przeszło lat 
proboszcza Ostrej Bramy, sam je zajął, i jak wiadomo, całemu 
miastu, świętokradzką ręką ze swego stanowiska korzystał. 
W r. 186 i umarł ks. Bowkiewicz, członkowie mnrawiewskiej ka­
pituły wzięli górę i przy pomocy Ksufmaua i Panintyna, Żyiiiiski 
zagarnął administracyą dyecezyi w swoje ręce. Odtąd wszystkie 
nieszczęścia spadły na kościół Boży. Wilk włożywszy na się 
skórę pasterza naturalnie, że nietylko nia bronił trzody swojej, 
ale pomagał pożerać żywcem owieczki.

Mówiliśmy już o czasach Kaufmana — środki przedsię­
brano celem zmoskwiczonia kraju były tak okrutne, że wypowie­
dzieć trudno, a jednak kiidy i te uie poskutkowały na lud*,-wtedy, 
jak już mówiliśmy, schizma z uśmiechem zwróci!» się dó‘ mura- 
wiewskiej kapituły. Przyjęła ją ona jak rodzoną matkę i dalćj 
hulać. Wileński okręg naukowy wziął się do tłómaczenia rz. 
kat. książek do nabożeństwa, rytuałów a nawet ewaugielii na ro­
syjski język. Powstała komisya w tym celu pod prezydcncyą 
renegata z księży żmudzkiej dyecez;. i Istkiewieza, a członkiem 
tejże także były ksiądz odstępca i krzywoprzysiężca Ignacy Ko­
złowski, który będąc proboszczem w lidzkim powiecie zakochał 
się we .wdowie po popie zmarłym 1863 r., przeszedł na prawo­
sławie i ożenił się z nią. Administrator Żyliński naznaczył na 
członków tak szanownej komisyi swojego guwernera Nemekszę, 
I oto kto zajmował się tłómaczeniem świętych, nietykalnych, u- 
święconych wiekami i synodami, przez Ojców świętych potwier­
dzonych ksiąg I 1 oto księgi już przetłómaczore, ziarna schizmy 
gotowe, trzeba tylko więcćj roli, żeby je posiać tj. trzeba Żyliń­
skiemu dać większe stado. Z najwyższego rozkasn znosi się 
więc mińska dyecezya, pasterza jćj Wojtkiewicza zamykają w Wil­
nie. Zabrawszy stado w zamian dano starcowi zabawki, a kiedy 
ten wkrótce umarł, to schizma dozwoliła pochować go z honora­
mi i sama temu nie mało pomagała. Ale Żyliński nie czekał 
śmierci mińskiego biskupa i za życia zagarnął jego stado. A tak 
były skarbnik Misyonarzy został naraz pasterzem a raczćj wil­
kiem dwóch stad, t dzieło schizmy postępuje naprzód. Guwerner 
Żylińskiego zaczął podtrzymywać swoją pracą, dowodzić niezbę­
dności rosyjskiego języka. Jeden z proboszczów a mianowicie 
ks. Kamiński w Święciauach ośmielił się ua publiczne kazanie 
w języku rosyjskim. Bud zabrany odpowiedział łkaniem i łzami 
— i ucitkł z kościoła. Kaznodzieja wzbudził do siebie taki 
wstręt narodu, żo ten żyć zaczął w zgorszeniu, nie chcąc przyj­
mować z rąk księdza sakramentu małżeństwa. Chorzy udają się 
do kapłanów innych wyznań, lub raczej rezygnują się umrzeć bez 
spowiedzi, jak przyzywać księdza, który śmiał użyć w kościele 
rosyjskiego języka. A schizma tego tylko pragnie. Użyła ona 
wszelkich środków, ażeby lud oderwać od kościoła, duchownych 
katolickich pozbawić zaufania ludu. Widząc jak nasze świątynie 
przepełnione zawsze wiernymi, jak naród wyzuty ze wszystkiego 
przez schizmę, garnie się do świętych ółtarzy i swoich pasterzy, 
drogo ceniąc swą wiarę; schizma zżymała się od gniewu, bezu­
stannie pozbawiała nas czegoś, zabroniła prjcesyi, publicznych 
pogrzebów, chedzenia z dzwonkiem do umierających z komunią, 
wywieszania kart pogrzebowych, śpiewów przy zmarłych, wszel­
kich bractw, kazań, nawet-odnawiania krzyżów i obrazów po za 
kościołem, jednćm słowem obtargała’ katolicyzm jak dziki szatan, 
który o tćm tylko myśli, jakby zabrać Boga lub przynajmnićj 
zmniejszyć Jego chwałę.

, winny, postanowiłem odosobnić się całkićm od spółe- 
■ czeństwa, poświęcając się naukom szczególnićj poszuki­

waniom, co było źródłem w tylu rządach i ludziach 
niesprawiedliwości.“ Otóż w tych kilku słowach uwy­
datnia się w całćj jasności szlachetna a zarazem ener­
giczna dusza Staszyca. Szlachetność, energia, wytrwa­
łość i gorąca miłość ku ojczyźnie, oto znamiona tćj 
prawdziwie posągowćj postaci. Niesprawiedliwość, ode­
pchnięcie nie łamią go ani tćż do jęków i płaczów 
dziecinnych nie pędzą — ale owszćm prowadzą do pracy, 
do walki szlachetnie pojętćj — z tćm przekonaniem, że 
prawda musi zwyciężyć. I nie zawiódł się Staszyc. 
Urodzony w chacie mieszczańskićj, umarł na fotelu 
ministra stanu, a stopień ten zawdzięczał wyłącznie 
swemu charakterowi, swój pracy i swym zdolnościom. 
Ożywiony tą myślą, porzuca swe studya geologiczne 
i znów z tą samą pracą i z tą samą wytrwałości^, 
jakie, powtarzam, są znamionami jego ducha puszcza 
się na pole publicystyki, na pole badań politycznych 
i związanych z niemi zagadnień spółecznych. Bada ściśle 
stan spóleczny polski, a okropny to był stan. Zanim 
wszakże ten stan choć z lekka narysuję, uprzedzić 
go muszę choć kilku słowami, które wydają mi się tu 
koniecznemi. W zapatrywaniu się naszćm na przeszłość 
naszą dziejową, nie należę ani do tych, którzy starają 
się widzieć w nićj jedynie ujemne strony tćj przeszłości 
i którzy radzi przeszłość tę błotem i przekkństwami 
obrzucać, nie należę również do tych, co ciemne strony 
tćj przeszłości radziby rehabilitować i światłem, ale 
tylko sztucznćm światłem dyalektyki i sylogizmów obraz
ciemny pokryć.

W przeszłości naszćj jest wiele światła i jasno­

Wszystkie te środki nie doprowadzały jeszcze schizmy do 
celu. Teraz oto zaśmiała się ona piekielnym uśmiechem, kiedy 

i przy pomocy murawiewskićj kapituły poznała, że z wprowadzę- 
! niem rosyjskiego języka do kościoła dojdzie do pożądanego od 

dawna celu. Jakżeż ona czule wdzięczną jest członkom mura-
wiewskićj kapituły!

Żyliński za swoje usługi zażądał tego, co było własnością 
biskuoa naszego Krasińskiego tj.: biskupiego domu, trzech jego 
majątków i pensyi w wysokości <000 rsr. na rok. Wszystko nie­
nasycony wilk, albo racrćj parszywa owca zabrał» swojemu pa­
sterzowi; — zabrała to, co zostawił biskupowi nawet Murawiew.
I tak były skarbnik misyonarzy jest dziś proboszczem Oatrćj 
Bramy, jako ofieyał i administrator dwóch dyecezyi ma przynaj­
mniej 12,000 rsr rocznego dochodu Nie dość tego, że Żyliński 
jest nienasycony jak piekło — jest on jeszcze dumny i samolubny 
jak władze» piekieł. Dwie te namiętności w nim złączone i roz­
winięte niezmiernie. Śmierć pamiętnego Józefa Siemaszki, która 
miała miejsce podczas admini3tracyi Żylińskiego, zrobiła na nim 
wielkie wrażenio. Zamyślił się nad tćm, jakby doścignąć godno­
ści zmarłego. . Schizma pojęła tę jego chęć, i 1869 r. w miesiącu 
październiku Żyliński otrzymuje poufne pismo od. ministra spraw 
wewnętrznych zapraszające go do Petersburga. Żyliński udał się 
tam z takićm uczuciem, jakiego doświadczał Judasz Iskaryota, 
udając się do Jerozolimy, by sprzedać swojego Mistrza. I w sa- 
mćj rzeczy Judasz pocałowaniem sprzedaje Chrystusa, a Żyliński 
pocałowaniem -przedaje kościół Boży — bo co się tyczy srebrni­
ków, to one już dawno w kieszeni Żylińskiego.

W Petersburgu przebył Żyliński więcej jak trzy tygodnie. 
Tam zaszczycony był posłuchaniem u ministrów, następcy tronu 
i cara. Jak sam chwalił się, z ust carskich usłyszał słowo 
wdzięczności. Warto pomyśleć, za co ta wdzięczność. Prawdziwi 
pasterze rzym. kat. kościoła, którzy troskliwie strzegli swojego 
stada, zesłani. Wielu skończyło życie swoje na Syberyi. Schi­
zma postępuje z katolikami jak Kain z Ablem, jak wilk z ja­
gnięciem. Czemuż więc nie być wdzięczuym takiemu „pastu­
chowi“, który sam zapędza swoją gromadę w zgubną czeluść 
schizmy. Oprócz wdzięczności Żyliński otrzymał uowy order na 
szyję. Takie wywyższenie byłego gospodarza Misyonarzów nie­
mało u< ieszyło członków murawiewskićj kapituły. Trzebą tu do­
dać, że liczba jćj członków powiększyła się. Roku przeszłego 
na miejsce kanonika wtleńskićj kapituły Menue, który zmarł 
w 18C6 r., nastąpił wicedziekan powiatu wileńskiego ks. Linkin. 
Zasłużył on na zaufanie tem, że jako dziekau odznaczył się przy 
zamknięciu dukszteńskiego parafialnego kościoła. Odznaczenie 
się polegało na tćm, że pobił się z kobietami tćj parafii, które, 
widząc, jak rabują ich świątynię, z zapalczywością rzuciły się na 
ks. Linkina i dobrze go poszturehaly. Żandarmski kapitan Iwa­
now, jak opowiadał sam Linkin, czując wdzięczność za poży­
czone mu 700 rs., tak dobrze sprawę poprowadził, te mając na 
pamięci doznane pobicie, wprowadził Linkin» do kapituły, ale 
jakićj? sami osądźcie.

Żyliński rozumiał dobrze, że duchowieństwo i naród cały 
patrzą na niego jak na zdrajcę i dzikiego wilka w owczej skó­
rze. Myślał ciągle o tćm, jak zgnieść duchowieństwo, choć ci, 
jeżeli nie przez szacunek, to z bojaźni byli mu posłuszni we 
wszystkich jego judaszowskich zamiarach.

Urzędowa jego podróż do Petersburga, rozmowa z mini­
strem, następcą tronu i carem, a także świeżo otrzymany order 
miały mu posłużyć do olśnienia duchownych, dp pokazania zna­
czenia swojego i swojćj siły. Tu zaraz przybiegli mu z pomocą 
Nemeksza i Tupalski. Jak tylko Żyliński powrócił z Peters­
burga, roznieśli oni pogłoskę pomiędzy duchownymi, żo naczelnik 
kraju nakazał administratorowi powtórzyć duchowieństwu słowa 
ministra. Zrobiwszy to rano, wieczorem w imieniu konsystorza, 
w którym członkowie murawiewskićj kapituły główną grają rolę, 
wzywają duchownych na godzinę io rano dnia następnego do 
Żylińskiego. I tak szanowna kapitu!a, która razem przedstawia 
i konsystorz, przedstawia się Żylińskiemu w oznaczonej godzinie, 
za nią seminaryum, proboszcze wileńskich parafii i inni księża. 
Tutaj Żyliński przetrzymał nas całą godzinę, podczas którćj Ne­
meksza i Tupalski zachowaniem się swojćm starali się wyrobić 
w nas nieograniczone posłuszeństwo dla tak wielkiego zwierzch­
nika. Nakoniec zjawił się z taką powagą, że z pięciu krzyżów, 
zawieszonych na szyi i pierziach, ani jeden się nia poruszył. Oto 
komedya! pomyśleliśmy, czeka.iąc z bólem serca, co po*ie ten 
bezczelny zdrajca. Zaczął od tego, iż chce się podzielić z du­
chowieństwem tem uczuciem radości, jakiem serce jego przepeł­
nione od chwili rozmowy z ministrem, następcą tronu i samym 
carem, którego on dwa razy ucałował — ot i cała mowa. „To 
nic, powiada Tupalski do swoich towarzyszów, kiedyśmy się ro­
zeszli, to nie koniec, wiem co zrobię“, i wziął pióro do ręki. 
Dawaj tedy z komara robić Błonia i napisał taką mówkę do Wi­
leńskiego Wiestnika, jakićj ani Żyliński , nie powiedział, 
aniśmy k.edykolwiek słyszeli. Lże niegodnie, że całe duchowień­
stwo tak było uradowano powrotem swojego zacnego i wielbio­
nego zwierzchnika, tak pragnęło zobaczyć go, że Żyliński zmu­
szony był naznaczyć dzień przyjęcia.

Posłuchaj, wcielony kłamco I wrogu prawdy, odziany w szaty 
kapłana prawdy! Dla ciebie nie ma zbawienia: „grzech przaciwko 
Duchowi świętemu ani w tćm, ani w przyszlem życiu odpuszczo­
nym nie będzie.“ Duchowieństwo z 1863 r. patrzy na was juk 
na zdrajców wiary świętej, zaprzańców, targająoych wnętrzności 
matki swojej — kościoła! Wy wilcy w owczej skórze! Wy na­
rzędzia w rękach szatana, za pomocą których pożera on dusze 
wybawione krwią Zbawiciela! Wrogowie świata, synowie ciemno­
ści, kusiciele, handlarze krwi Chrystusa!!! Na wasze występki 
nie ma słów. Oto członkowie murawiewskićj kapituły, — zdanie 
o was duchowieństwa i całego narodu. Oto wam adres, którego 
tak chcecie, o który mię sam Żyliński ze łzami prosił, a Ne­
meksza od trzech miesięcy męczy codziennie. Zarzuciliście wła­
dze bezimienuemi adresami, w których naród krzyczy na was 
jak na złoczyńców i wilków. Oto macie adres oficjalny, o pra­
wdziwości którego nie ma wątpliwości, któryśmy gotowi przypie­
czętować krwią własną. Wyście przyprowadzili duchowieństwo 
i naród do takićj rozpaczy i rezygnacyi, że gotowi jesteśmy iść 
choćby do 14 numeru. Sybir, katorga, śmierć sama dla nas zno­
śniejsza, niż patrzeć na wasze wstrętne twarze i oddychać po­
wietrzem zarażonćm piekielnym waszym oddechem.

Od 1863 roku z wyjątkiem kanonika Lipnickiego i księdza 
Moczulskiego, z których pierwszy cierpi a drugi zmarł na Sybe­
ryi, na skutek fałszywych waszych deauncyacyi, duchowieństwo 
świeckie nigdy tyle nie cierpiało w Wilnie, co z chwilą ucałowa­
nia Żylińskiego. Dwóch członków konsystorza, dwóch nauczy­
cieli seminaryum, dwóch proboszczów, trzech nauczycieli prawa 
kanonicznego, jeden wikary w krótkim tym czasie pozbawieni 
miejsc, a iluż w dyecezyi? Wseystko to z przyczyny adresów. 
A dla rytuałów wy wszystkich a miejsc powyganiaciz? Zostajcie 
więc sami! Precz zo stadn chciwe wilki! Przeklęci odejdźcie 
od nas; schizmo, zabiera sobie ten nowy towar, nowych aposto­
łów ciemności. Oni już nie nasi, oni dawno przeklęci, o tćm 
wiadomo całemu duchowieństwu i całemu narodowi. Kapłani 
prawdziwćj rzym. kat. wiary, strzeżcie stada, krzyczcie na wil­
ków. Dalćj schizmo, otwórz szerzćj twoją paszczę, oto nowe 
ofiary, przygotowane przez twoich apostołów. Zaskrzypią drzwi 
twoich więzień, twoich 14 numerów, odnowią się piekielne twoje 
komisye, napełni się znów zimne powietrze Sybiru gorącemi we­
stchnieniami i łzami ciepłemi nastych wyznaweów, eierpiącyeh 
za to tylko, że wyznają prawdziwą wiarę. Przeklęta książki pod

ści, wiele poświęcenia i cfi*r, wiele potężnych osobi­
stości, ale wiele tćż ujemnych stren, które zwłaszcza 
w ostatnich chwilach bytu politycznego Polski przyszły 
do tćj potęgi i rozrostu, że zgłuszyły pierwsze i upa­
dek Polski zgotowały. Bez tego niepodobna pojąć na­
szego upadku. Nie siła nas zwyciężyła, ale rozkład 
moralny. Kto tylko wczytał się w d«ieje ostatnich 
chwil istnienia Polski, ten z pewnością podobnie smutne 
a gnębiące przekonanie wyniesie. Ten rozkład spółe- 
czeństwa, rządzącego w Polsce i wiodącego jćj dzieje 
historyczne, był tak głęboki, że żadne środki podawane 
i projektowane nie mogły przeszkodzić katastrofie. 
Czego więc był skutkiem ten opłakany stan? Oto 
długie władztwo Jezuitów w Polsce, ich systemat nau­
kowy, skierowany jedynie ku temu, aby posługiwał ego­
istycznym i wyłącznym celom tego zakonu, zgoła duch, 
jaki wprowadzili do Polski, óX duch nietollerancyi, tak 
niewłaściwy organizmowi polskiemu, stawianie kościoła 
wyżćj nad państwo, przyniosło swe owoce zwłaszcza 
przy ustroju politycznym Polski, który przy upadku 
moralności i oświaty posługiwał wybornie do wszelkiego 
rodzaju nadużyć.

Nic więc dziwnego, że przez takich mistrzów 
ciemnoty i fanatyzmu wychowane pokolenie gangreną 
moralną jak trądem porażone było całkowicie. Interes 
osobisty, prywata, buta, pycha, uniosły się po nad in­
teresami i sprawami publicznemi. Polska zdemoralizo­
wana wewnątrz, chwiała się zaledwie na nogach. Są­
siednie mocarstwa dopatrzyły się tego stanu i posta­
nowiły z niego skorzystać, a u nas samych znajdują 
ku temu najpotulniejsze narzędzia. Jedni, jak niecnćj 
pamięci Adam Poniński, jawnie za grosz nędzny fry-

tytułem trebaików (rytuały), przysłane za pośrednictwem nj, 
klętej murawiewskićj kapituły w liczbie 14S egzemplarzy dlj te 
dania duchowieństwu powierzonego mnie dekanatu, oddałem ! 
pastwę płomieni, co powinien z niemi zrobić każdy rzym. U 
pasterz. Bracia duthowni, damo powiedział Zbawiciel: ,n0, 
łam was jako ewce wśród wilków.“ „Nie lękajcie się tego, kt& 
ciało wasze może zabić, ale bójcie się tego, który i ciało i 
może wrzucić w ogień wieczny.“ Wsz»k my wojownicy sstiu 
Chrystusa, On nam dopomoże; prawdziwy żołnierz nie boi ( 
walki. Prawda, że walka nierówna. Schizma od stóp do g|5, 
uzbrojona wychodzi przeciwko nam jak olbrzym Goliat cała w y 
l.znćj zbroi, a my przeeiwko niej j k młody Dawid z jeą, 
procą w ręku prawdziwej wiary i „w imieniu Boga prawdzi, 
go.“ Dawid został królem, a Goliatowi ręka młodzieńcza »■ 
snym jege mieczem głowę ucięła. Przy pomocy Chrystusa i ji 
tki Jego Maryi tym samrm mieczem będzie pokonana schizm 
ta córa piekieł, która przez tyle wieków tyle milionów dusz, 
zbawia ciepła i świitła słonecznych , promieni, utrzymując [, 
dotąd w barbarzyńskićj ciemności. Święta rzym. kat. wiara , 
tryumfuje, biedny naród po raz pierwszy poczuje niebieski i 
wpływ i „będzie jeden pas>erz i jedua owczarnia.“

Ponieważ niniejszy cyrkularz jest pismem ofieyał :em, • 
tego napisany jest po rosyjsku, a że schizm» nie ma słów pijj 
świętego, Błowa te pisane są po polsku. Prawdziwość tego c, 
kularza stwierdzam własnym podpisem i przyłożeniem dokanaij 
pieczęci.

Wilno, dnia 25 marca (6 kwietni») 1870 r. Dies anne 
tiationis Beatae Mariae Virgiuis.

Dziekan m. Wilna 
Stanisław Piotrowicz.

(L. S.)
Pieczęć rzym. kat. dziekana m. Wilua.

AUSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń. 26 kwietnia. Przed dniami kilku odb 

wały się tu pod prezydencyą cesarza narady ministn 
a w tćj chwili może już jest plan akcyi gabinetu ust 
nowiony i przez monarchę potwierdzony. Przyjąć j 
dnakże będzie można, te plan t?n tylko w grubszych z 
rysach ostatecznie postanowionym został, bo pourparlt 
z przewódzcami stronnictw narodowych zawiązać się n 
jące małoby obiecywały powodzenia, gdyby się j 
przedłożyłr po prostu program stały, zmiarne już żadt 
ułegać nie mogący i gdyby we względzie szczegółów t 
było się pozostawiło jeszcze miejsca dla tćj i 
owój koncesyi. Wedle korespondenta tutejszego Ali 
Z tg zdaje się jednakże być także rzeczą pewną, że t 
nisterstwo przy układach swoich z góry zaraz podni« 
że o niczóm mnićj nie myśli jak o ugodzie, któraby i 
wioł niemiecki popchnąć musiała do opozycyi, i że n 
iż dalćj nie cofnie się przed stanowczćm oświadczenie 
iż po przedsięwziętćj teraz przezeń próbie na drod 
porozumienia się nie przedsięwrźmie drngićj, lecz 
w razie, gdyby próba ta znowu udać się nie miał 
ministerstwo obecne za jedyne swe uzna zadanie dali 
rozwój istniejącćj konstytucyi w duchu liberalnym i h 
względne jćj przeprowadzenie i zastósowanie.

Wspomniawszy o pogłosce, że stronnictwo feodal 
przyjmuje ugodę węgierską tylko z zastrzeżeniem, oświa 
czają Naród ni Listy, że uważaćby to musiały 
nieszczęście i za grzech, gdyby naród czeski uroczyśt 
nio oświadczył, że nigdy popierać nie będzie ani n 
zgodzi się na plany, których celem byłoby zni 
sienie ugody węgierskićj. Ugoda węgierska jest zupę 
nie legalną i uniemożebnia przywrócenie absolntyzn 
w Austryi zachodnićj. Ani teraz ani późniój nie bę: 
więc popierać stronnictwa, które chce upadku o* 
ugody, lecz bronić jćj będą wszelkiemi silami.

Przedmiotem zresztą dość ogólnym wszystkich ro 
mów w kołach tutejszych politycznych jest broszur 
jaką kardynał arcybiskup wiedeński ks. Rauscher prz 
ciw nieomylności Papieża w Neapolu wydał. Już fil 
sam, że członek Soboru pismo, którego w Rzymie » 
dać nie śmie, każę drukować w Neapolu, jest mn: 
więeej takim samym aktem oporu, jak gdy przed sl 
laty zwolennicy Woltera i encyklopedyści uciekali s 
z swemi pamfletami pod opiekę niderlandzkich stano 
jeneralnych do Amsterdamu i Lugdunu. Że Jezuici n 
zywają w Civil ta Cattolica autora „głupim uczniem 
który „zrobił się po prostu śmiesznym", nie zmien 
w nicsćin rzeczy.

Dwór cessrski od kilku już dni przeniósł sigi 
Scboenbrunn, gduie teraz jest oczekiwaną królowa bi 
gijska. — Panowie dr. Giskra i dr. Herbst złożyli wa 
raj przysięgę jako rzeczywiści radzcy tajni. Pan ć 
Brestel udał się onegdaj z Salzburga do Tyrolu, zkj 
zrobi wycieczkę nad jezioro Como.

WŁOCHY.
* Florencya, 24 kwietnia. Wielokrotnie wspon 

naliśmy na tem miejscu o zachwianćm zupełnie już st 
nowisku obecnego ministerstwa pana Lanzy. Teraz u 
wią tu już bardzo o ministerstwie pana Minghetti. V 
die tego objąłby w nowćm ministerstwie p. Minghe 
tekę spraw wewnętrznych, p. Bertholć Viale wojny, p 
Broglio oświecenia publicznego, pan de Blasiis te 
spraw rólniczycb, inni zaś ministrowie mają zatrzym 
teki swoje.

O wypadkach medyolańskich, o których także j 
wspominaliśmy, dochodzą tu teraz bliższe szczegół 
Według tego były po rogach ulie Medyolanu poprzyl 
piane plakaty, wzywające wyraźnie do rewolucyi. Do 
w którym odkryto fabrykę nabojów, leżał przy uli 
Piazza del Duomo. Sprzysiężeni nie byli w owym ci 
sie obecni, jeden z nich, powróciwszy, zranił ciężko» 
strzałem z rewolweru jednego z polieyantów a poti 
uciekł. Prokurator królewski i sędzia śledczy udali i 
na miejsce wypadku; pełną taczkę nabojów, projekt 
lów, prochu i ołowiu odwieziono do cytadeli a w»

i

i
i
I
i
{
i
i
i
i

**i
i
i
i
i
1

t
t
i
r

b
P
c
I
SI
0
w
k
Zi

di
t?
P'
z
Si
Z(

Cl
z
ni
ki

d<

msrezą Polską i priy pomocy bagnetów rosyjsk 
Pwlskę dobijają. Inni ciemni a butni służą podobni 
zdrajcom, pewni, że służą Polsce. Jakiż to musiał i 
straszliwy npadak, kiedy niższa zasada bo despoty« 
głównie intrygą zwyciężyła wyżs»ą zasadę, bo zasi 
wolności 1 I zaprawdę w całćj historyi powszechnćj 
ma tak tragicznego wypadku, jak upadek Polski, 
nstytucye nas zgubiły; ale złe ich wykonywanie i « 
użycia wszelkiego rodzaju upadek ten sprowadziły, f 
narodu osłabła, poezueie ducha narodowego, wzgląd 
ogólne dobro straciły swą dawną potęgę. Sam ni 
ratunek robi na nas podobne wrażenie, jakie wynosi! 
z odczytania utworu pewnego poety niemieckiego, opis 
jącego sposób, w jaki się obchodzą dzieci cygańst 
z swą chorą matką. Widząc ją chorą — i słysf 
mocno jęczącą — a nie mogąc nic wymyślić na ulżd 
jćj cierpień, by jęki te nie rozdzierały ieh duszy, przy 
pali ją ziemią; ale i ztamtąd jęki okropne wydobj* 
się i dusze im rozdzierały. Chcąc je stłumić, ciągi 
ją, ale ona wciąż jęczała i serce im rozrywała, i 
czała tćm mocnićj, im więcćj chcieli stłumić jćj ji 
aż wreszcie nie mogąc znieść tego jęczenia, odb 
gli j$-

Za bardzo znane są te koleje, abym bliżćj 
potrzebę je tu przedstawiać, powiem tylko, że mieliś'
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swój rząd, swego króla, swe wojsko—A jednak w cb?^1
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władnie, opierając się nie tyle na swych bagnetach, 
na kilku wyrodnych magnatach.

Skutkiem takiego stanu nastąpił pierwszy rozbić
(Dalszy ciąg nastąpi.)

*5,
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osób aresztowano jako podejrzanych o należenie do spi­
sku. Jeżeli prawdą jest, co opowiadają, że oficer w tym 
samym mieszkający domu znikł, to podejrzenie nądn 
ku armii jeszcze się niezawodnie zwiększy. 2e zresztą 
tuk rzeczy dalój iść nie mogą — piszą ztąd do wiedeń­
skiej Neue freie Presse — widzi każdy, i że nastą- 
p ć musi zmiana, o tćm nikt nie wątpi, czy to z bom­
bami Orsiniego lub bez bomb.

W Rzymie upadły podobno zupełnie po powrocie 
margrabiego de Bannerille obawy przed zerwaniem stó- 
sunków z Francyą, po ieważ instrukcye ambasadora 
mają być bardzo umiarkowane.

* Z Riymi, 21 kwietnia pissą między innemi do 
Czasu: Po wspaniałych uroczystościach wielkanocnych 
mieliśmy wczoraj znowu św etną illuminacyą, z wielkim 
przepychem przez mieszkańców rzymskich urządzoną, 
z powodu przypa lającój w tvra dniu rocznicy powrotu 
Ojca Świętego z Gaety i cudownego jego ocalenia przy 
załamaniu się podłogi u Sw. Agnieszki za murami. Po­
dobno nigdy jeszcze tak pigkuój illuminacyi w Rzymie 
nie widziano.

Przedwczoraj odbyło się zgroraa izênie ogólne S >boru, 
na ktôrém jeszcze powtórzono głosowanie na wyroki 'o 
wierze,z powodu owych 83 głosów warunkowych. Po 
wyjaśnieniach danych w tym przedmiocie przyszło na- 
koniec do jednomyślności zupelnéj, z wyjątkiem jednego 
czy dwóch głosów, które jedynie jakiemuś nieporozumie­
niu przypisują.

Sesya uroczysta już urzędownie została zapowie­
dziana na niedzielę przewodnią 24go t m. Tymczasem 
większość Ojców czyni zachody o przyspieszenie wyroku 
o nieomylności. Według porządku pierwotnie przyiętego 
należałoby teraz roztrząsać dalsze rozdziały o wierze, 
potem rozdane już szemata o dyscyplinie, a dopiero po 
nich wypadłoby rozpocząć rozprawy o kościele, gdzie się 
mieści kwestya nieomylności. Otóż Ojcowie Soboru w licz­
bie 590 porozumiawszy się między sobą, wysłali depu- 
tacyą do Papieża, prosząc o rozpoczęcie niezwłoczne 
rozpraw o kościele. Deputacya składała się z czterech 
biskupów francuskich, mianowicie z ks. de Latour d’Au­
vergne, arcybiskupa z Bourges, ks. Sergent, biskupa 
z Quimper, ks. Mermillod, biskupa sufragana Genewskiego 
i jeszcze kogoś czwartpgo, którego nie wiem nazwiska. 
Wszedłszy do Ojca Świętego deputacya prosiła naprzód 
tylko o posłychanie dla 590 biskupów; lecz Papież p>- 
słyszawszy tak ogromną liczbę, zawołał: Oh! basta 
l’av.inguardia! dość mi na przedniéj straży 1 Wtedy 
członkowie depntacyi wyjaśnili mu sami żądanie owych 
590 biskupów, które Ojciec Sw:ęty łaskawie przyjął, »le 
oświadczył, że sam nie chce nic stanowić, przedstawi 
tylko to żądanie prezydującym kardynałom, którzy za­
pewne zechcą je uwzględnić, jeżeli nic nie stoi na prze­
szkodzie.

Takowa zmiana porządku podanych pod obrady 
przedmiotów nie jest rzeczą nową, bo i w innych Sobo­
rach podobne znajdujemy przykłady. Niektórzy się spo­
dziewają, że gdy ten wniosek przyjęty zostani , można

zc będzie następnie zażądać przedstawienia rozdziałów sze- 
’{■ matu o kościele, t*k aby sprawa nieomylności na pierw­
si szćm stanęła miejsc«. W ten sposób mogłaby ta sprawa 

rychléj się rozstrzygnąć niż się powszechnie spodziewano. 
rf1 Większość Ojców Soboru może do zbytku jest zdecydo- 
,uri, wana pomijać wszelkie trudności i nie zważać na mniej- 
rzl szość; ale przewodniczący kardynałowie chcą spokoj- 
M nego rozbioru i wszechstronnego wyczerpania przed 

miotu. Rozprawa ks. biskupa Kettelera przeciw osobistéj 
lni nieomylności jest bardzo umiejętnie i z wielkiém 

umiarkowaniem napisana, nie można jój lekce­
ważyć i zostawić bez gruntownéj odpowiedzi. 

'n' Kardynał Schwarzenberg napisał drugą już rozprawę 
w tym przedmiocie, która wczoraj rozdana została. Są 

eœ też inne piśmienne uwagi mniejszości, podane do depu- 
tacyi soborowej, które drukiem nie zostały ogłoszone. 
Na to wszystko potrzeba dokładnój odpowiedzi, któ- 
raby ludzi dobrćj woli ostatecznie mogła przekonać.

W poniedziałek wielkanocny kardynał Donnet, arcy­
biskup z Bordeaux, wyświęcił w kościele Sw. Ludwika 
prekouizowanycb na ostatnim konsystorzu biskupów fran- 
cuskich: księdza de Cuttoli na biskupstwo Ajaccio, ks. 
Freppel na biskupstw- Angers, a ks. Reyne na biskup­
stwo Gwadalupy. Miał przy téj sposobności kazanie o 
obowiązkach biskupa względem powierzonego sobie ludu, 

l0” względem podwładnego duchowieństwa i względem Głowy 
kościoła. W ostatnićj części bardzo siln'e przemawiał 
za nieomylnością Papieża.

Tegoż dnia liczne Towarzystwo polskie zebrało się 
d11 do hr. Augusta Cieszkowskiego na święcone. Widziano 

P; tam naszego Prymasa, arcybiskupa lwowskiego i innych 
t?i polskich biskupów’;, a takie wiele prałatów i księży 

7® z kraju przybyłych. Księżna Ode3calehi w tym roku nie 
sprawiała u siebie święconego, zapewne dla słabości
zdrowia, bo jest obecnie cierpiąca.

Telegramy.
Peszt, 27 kwietnia. Dzisiejszy Amtsblatt ogłasza 

cesarskie pismo odręczne, dające dymisyą hrabiemu Miko 
"ot' z urzędu jego jako ministra komunikacyi, a mianujące 

ministra handlu pana Gorove tymczasowym kierowni­
kiem ministerstwa komunikacji.

wl Nowy-Jork, 26 kwietnia. Według odebranych tu 
doniesień zagraża 20,000 Sioux-Indyanów napadem; 
rząd przedsięwziął potrzebne środki bezpi-czeńitwa, wy­
siawszy wojsko.jsfc
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Nowy-Jork, 27 kwietnia. Wczoraj zapadła się po- 
w sali sądowój na Kapitolu w Richmond (w Wir­

ginii), w skutek czego w sali posiedzeń sejmu zostało 
rabityeh 40 osób, między niemi 1 posłowie, a 150 osób

g ranionych.
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łósl WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
lysi(t>ł®* Poznań, 28 kwietnia. Wczoraj w południe przedsta- 

*» p. naczelny prezes hr K»onigtmarck tutejszemu k-elecrinmp. nactelny prezes hr Ktenigzmarck tutejszemu kolegium 
Ajencyjnemu newo mianowanego prezesa rejencyt pana v. We- 

rzy: gttern. ' ! » «a ■ -, i v
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— * Dyrekcja teatru polskiego w Poznaniu przesyła nam 
-'■,ce sprastowanle:

„Szanowny Pan:e Redaktorze 1 
! ! W numerze 96 Dziennika Poznańskiego znajduje się 
I K “mieszczona wiadomeść, jakoby podpisana Dyreksya zamierzała 
'4M>’Smniejszyć grono artystów swoich“, eraz wzmianka t 

0 zwolnieniu „między innymi“ p. Bełzy, 
jjji. Podana wiadomość jest, co do pierwszój części calkióm 1 

l'śi „ a8adaą, gdyż nietylko nie zmniejsza Dyrekcya swych sił arty- » 
cli3 ’tycznych, lecz owszćm wzmocniła takowe świeżo angażowaną 
eh" P?oią Wesołowską, a nadto oczekuje każdój chwili przybycia -t 
sz? artystów i artystek, zaszczytnie znanych w świecie teatral-
ih,

>zb

“Tm. Co zaś dotyczy p. Bełzy, tego zwolniła Dyrekeya, poczu- i 
JW się do sumiennego obowiązku zwrócenia na inne, właści- ■ 
.,2e pole pracy, młodego i utalentowanego e łowieka, dla któ- 
tegn nie widzi w dramatycznym zawodzie rzetelnój przyszłości. 

Raez Szanowny Redaktorze 1 zamieścić łaskawie niniejsze

sprostowanie w najbliższym numerze Twego Dziennika i przyjm 
wyrazy głębokiego .poważania.

Poznań, dnia 28 kwietnia 1870.
Lech Nowakowski i Miłosz Sztengel.

Grafcz yński, 
sekr. teat.“

— * Teatr polski w Poznaniu. Dzisiaj ostatnie przed­
stawienie przed wyjazdem do Gniezna. Odegrana będzie keme- 
dya, czteroaktowa ze śpiewami i tańcami, dotąd w Poznania 
nigdy nie przedstawiana, J. N. Kamieńskiego: Staroświec- 
czyzna i postęp czasu. Krytyka teatralna zalicza Starr.- 
świecczyznę do owych sztuk, które, jik Krakowiacy i gó­
rale, tegot samego autora, ni'dy się nie starzeją na aceuie, 
acz powtarzane, aiwsze przepełniają teatr i nastręczają widzom 
zawsze serdeczną zabawę. Autor przeniósł myśl, wziętą z ko- 
medyi słynnego dramaturga niemieckiego, a obecnie dyrektora 
sceny w Lipsku, Henryka Laubego: Das Roccoco oder die 
alt en Her ren, na pole naszego spółecznego życia, w porze ła­
miącego się, że się tak wyrazimy, staropolskiego życia kontuszo­
wego z ideami nowoczesnego postępu, nadając jój wyrazistą, ściśle 
rodzimą charakterystykę, ubarwioną serdecznym humorem. Sp. 
J. N. Nowakowski, b. dyrektor sceny Iwowskiój, dorobił do śpie­
wów muzykę na nutę mazura i poloneza, które należą do 
najwięcej ulubionych utworów tego narodowego kompozytora. 
Nie wątp.my, że publiczność pożegna towarzystwo, udające się 
na wycieczkę do Gniezna, z równie serdecznem uczuciem, z ja- 
kióm przywitało przybywające w gościnę. My z naszój strony 
życzymy mn staropolskiem: Szczęść Boże!

— * Czytamy w Knrycrze Krakowskim: „Dzienniki 
ba:lińskie donoszą, że „„jenerał Elniund Taczanowski, w r. 
1864 przez sąd stanu zaocznie na śmierć skazany, powrócił z za­
granicy i stawił się dobrow duie przed sądem i że iroces ma się 
toczyć niebawem w Berlinie, a bronić g> będzie znany dwokat 
Lent z Wrocławia.“ 1 Już to co najmniej wiadomość o przeby­
waniu jen>r*ła Taczanowskiego w Berlinie jest zup łnie zmyśloną, 
bo nie dalój jak onegdaj szanowny jenerał najspokojniój się prze­
chadzał po Uotoarach krakowskich.

— * Dochodzi nas następujące Sprawozdanie ćwierćroczne 
Towarzystwa młodych Przemysłowców. Nowe ćwierćrocze 
w bieżącym roku Rozpoczęło Towarzystwo walnóm zgromadzo­
nym. W ciągu tych trzech miesięcy odbyło się 12 zgromadzeń 
i tyleż posiedzeń zarządu.

Z pomiędzy ważniejszych czynności, jakie w Towarzystwie 
udały miejsce, wyjmujemy następujące:

a) Uchwała urządzenia wystawy obrazów i wyrobów ręko­
dzielniczych. Wystawa rozpocząć się ma dnia 1 czerwca; kie­
ruje nią wybrana z grona członków komisya a dochód z niój 
przeznaczony na korzyść budowy teatru narodowego w mieście 
natsśm.

h) Założenie Towarzystwa ku wspieraniu powracających 
z Sybiru rodaków Założenie takiego Tow. było koniecznćm, po­
nieważ w ostatnich czasach dość znaczna liczba tych nieszczęśli­
wych do Poznania przybywała. Celem tego Towarzystwa jest: po­
wracających ze Sybiru zaraz na wstępie zaopatrywać w najniezbę­
dniejsze potrzeby do życia, wyszukiwać stósowne dla nich zatru­
dnienia, lub tóż wreszcie wysyłanie ich za granicę, jeżeliby sobie 
tego życzyli. Każdy członek Tow. Młod. Praem. jest zarazem 
członkiem tego Towarzystwa i zobowięznjo się do kasy tegoż

• płacić składkę miesięczną.
| Aby zebrać jakiś znaczniejszy fundssz, urządziło Towa­

rzystwo bal, połączony z loteryą fantową, z którego wpłynęło do 
kasy Sybiraków przeszło 54 tal. Wszy-tkim dobroczyńcom, któ- 

j rzy na cel ten fanty nadesłali, składamy tntaj najserdeczniejsze
: dzięki. Nadmieniamy jeszcze, iż na prezesa Tow. Sybiraków wy- 
$ brano p. pułkownika Calliera.

W niedziele i święta miewali członkowie Tow. odczyty, 
i rozmaitój treści', z historyi, literatury, przemysłu itp. Oprócz 
. tego zgromadzano się co wtorek w lokalu posiedzeń, gdzie p. dr. 

Jarnatowski miewał popularne wykłady z anatomii, astronomii 
i chemii. Na wszystkie te odczyty i wykłady oprócz członków 
Tow. i znaczna liczba gości uczęszczsła.

I w tćm ćwierćroczu poszczycić się może Tow. znacznym 
kontyngensem nowo przyjętych członki 
nosi aż 97.

Stan kasy:
Fundusz żelazny wynosi..............

Fundusz pożyczkowy:
Składki członków............................... 117
Depozyta............................................... 743
Wypożyczono kwoty..................  ...... 757
Odsetki od wypożyczonych kwot.....  24 • 15
Na budowę teatru narodow. złożono 78

Zestawienie:
Przychód wynosił.........................
Rozchód......................................... ......  740________________

Remanent 31 marca 1870 65 tal. 20 sgr. 1 fen.
Księgozbiór liczy 412 dzieł w 538 tomach. Pan Kiliński 

podarował Tow. dwa obrazy: Kościuszkę i Pułaskiego. Czaso­
pism abonowało Tow. 11 i tak: 11 Dziennik Poznański, 2) 
Kraj, 3) Gazetę Toruńską, 41 Gwiazdkę Cieszyńską, 
5) Rękodzielnika, 6) Przyjaciela Ludu, 7| Mrówkę, 8) 
Strzechę, 9) Sobótkę, 10) Rzeczpospolitą (!) i 11) 
D j a b ł a.

— * Od sekretarza tegoż Towarzystwa otrzymujemy na­
stępujący wykaz rozpraw w lokalu jego odczytanych:

„Na zawezwanie Szanownój Redakcyi co do odczytów mia 
nych w Towarzystwie Młodych Przemysłowców Poznańskich, po- 
dajemy szereg poniżćj ustawiony główniejszych tylko, uważając 
za zbyteczne jeszcze i mniejsze wymieniać.

1. Pan dr. Jarnatowski: Kopernik i Świat.

bo liczba tychże wy-

. 71 tal. 3 s;r. 4 fen.
»y:

117 tal. 20 sgr. — fen.
743 w 3 . 4 -
757 » — 0 — •

2t « 15 . 5 .
78 • 3 . 4 -

806 0 2 * 4 *
740 # 12 . 3 .

dto dto Anatomiczne:

dto dto

dto dto

a) o kościach,
b) o mięśniach,
c) o krążeniu krwi,
d) o trawieniu człowieka. 

Astronomiczne:
o krążeniu ziemi i księżyca 

około słońca.
o ogólnych zasadach chemii.

2. Pan dr. Zielewicz o pracy.
3. Kochanowski

dto
o Maurycym Bieniów skim. 

Deklamacye: Dumania żołnierza
polskiego.

4. « Bilich o pierwszym napadzie Tatarów 
do Europy.

5. Zachert o Stefanie Batorym i ówczesnym 
stanie Rzplitój polskiój.

6. » Maniecki o stanie przemysłowym w kraju 
naszym.

7. 0 Szulc Wład. o przyjaźni.
8. 0 Chojnacki o podróży po Węgrzech.
9. 0 Fiszbach o posłannictwie Polski.

10. 0 L. Szymański o Ameryce Póluocnój.
11. 0 Krótki o życiu starego szlachcica pol­

skiego.
12. 0 Bobowski o panowaniu Mieczysława i Bo­

lesława.
13. » Hof o pogodzie i systemie Dovego.
14. » Oswald dwa odczyty o Sybirze.
15. » Czaplicki, antor|„Czarnój Księgi'1 miał dwa od­

czyty: 1) o Sybirze, 2) o taigach sybirskich.
— * Z Bsrlina donoszą do Kóln. Z tg, że łtolój marchijsko- 

poznańska oddaną zostanie do publicznego użytku prawdopodo­
bnie w czerwcu r. b , a więc posłuży już do przewozu towarów 
w czasie jarmarku we Frankfurcie n. O.

— * Ostd. Ztg podaje wiadomość o zamiarze utworzenia 
tutaj stowarzyszeń okręgowych, celem obudzenia w mieszkań­
cach Poznania większego zajęcia dla spraw komunalnych. Na 
posiedzeniach tych stowarzyszeń mają być rozbierane sprawy 
bieżące, zanim takowe przyjdą pod obrady w kole reprezentan­
tów miasta.

—- * Parcela w Jerzycach (nad szosą wrocławską) znana 
pod nazwiskiem BBulackshaustn, oszacowana sądownie na 3690 
tal., przeszła w terminie subhastacyjnym 25 b. m. z rąk dotych­
czasowego właściciela p. Grzeszkiewieza w posiadanie restaura­
tora p. Hitze za cenę 3386 talarów.

— * Na łące dominikańskićj znaleziono wezsraj trupa. 
Był to stary żebrak, którego ruszył paraliż.

— * Jarmarki rimentews dla obwodu rejencyjnego po­
znańskiego przypadają w r. b. jak następuje: 13 maja w Dre­
zdenku , 17 maja w Skwierzynie, 18 maja w Międzyrzeczu. 20 
maja w Cylichowie, 22 czerwca w Namysłowie, 23 czerwca w Kę­
pnie, 24 eserwea w Sycowie, 28 czerwca w Trachenbergu 80 
czerwca w Bojanowie, 1 lipca w Lesznie, 9 lipca w Czarnkowie, 
11 lipca w Wieleniu, 13 lipca w Kościanie, 19 lipca w Śremie, 
20 lipca w Gostynin, 22 lipca w Krotoszynie, 23 lipca w Ostro­
wie, 25 lipca w Pleszewie, 27 lipca w Nowómmieście 28 lipca 
we Wrześni, 29 lipca w Środzie, 30 lipca w Poznaniu, 1 sier­
pnia w Mnrowanój Goślinie.

— * Dotychczasowy proboszcz w Starym Kramsku ksiądz 
Roman Sohulz otrzymał iostytucyą kanonicną na probostwo 
w Szkaradowie, powiecie krobskim, Wtkujące po przeniesieniu 
k3. Kegla.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 29 kwietnia, 
Piotra męczennika; w kalendarzu słowiańskim ławogosta. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 39, zachód o godzinie 
7 minut 17.

Dnia 29 kwietnia 1606 ślub Maryny Mniszchówny z Dy­
mitrem. — 1831 powstanie w powiecie kowelskim. — 1831 itwa 
pod Kiejdanami. — E31 założenie Towarzyst a Literackiego w 
Paryżu. — 1849 protestacya poznańska przecia wcieleniu do 
Niemiec.

I

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W Galicyi ruch ca polu szerzenia ośwl ty ludowój 

coraz się więcój wz ragi. Po znacznej subskrypcyi wydziału po- i 
Wiata bocheń kiego ca dzieła wydawnictwa Karóla Forstera, I 
prenumerował świeżo mag:strat miasta Przemyśla na triy egzem- ! 
pląyze 25 książeczek dla klas pracujących polskich i 
tegoż pisarza dla szkoły trywialnej, szkoły rzemieślniczej 1 
i szkoły izraelickiój w Przemyślu. Jest to dobry przykład, i 
dany innym magistratom i radom miejskim w różnych częściach 
Polski.

i WO.POI 7)F1ÄK 7 TFT? TfCJT T TT A

— * W drugim numerze nowo utworzonego w Krikowie 
Przewodnika Ekonomicznego czytamy p n. . Wvstawv ró nlcze w r. 1870,“ ćo następuje: ” ł 3

, Zdarza się sposobność w tym roku czynienia pod wzglę­
dem rólnictwa i przemysłu rolniczego i ich p stępu ciekawych 
studyów i porównań w różnych okolicach krsjów polskich. Trzy ( 
boeio.m mamy zapowiedziane wystawy roluiczo-przeinyslowe.

Pierws a wystawa oznaczona jest na 17 i 18 maja w Ko- ' 
ścianie w Księstwie Poznnńsi.ióm, miasteczku leżącem przy ko­
lei żel iznćj z Wrocławia do Poznania prowadzącśj. Na wystawę 
tę przez Towarzystwo gospodarskie Gost ńikie urządzoną, cale 
Księstwo Poznańskie płody swoje rólnicze przysłać zamierza.

Następni w porządku czasu wystawa otwartą zostanie • 
w Przemyślu dnia 28 maj* i trwać będzie dó wieczora 1 czer- j 
wci. Przedmioty na wystawę przeznaczone, zapowiedziano być 
winny w komisyi wystawy pod adresem cz onka delegacyi di a 
Aleksandra Dworskiego w Przemyślu. Nie wątpimy, że znaczna 
ilość ospodarzy ze wschcduiój części Galicyi płody swoje na wy- 1 
stawę tę przi siać zechce

Trzecia wreszcie z rzędu wystawa urządzoną będzie w Bia 
łej około Bielska na samej granicy Galicyi i Szląska austrya- ■ 
ckiego. Myśl tćj wystawy powziętą została przez Tow. handlu- i 
wo-przemysłowe w Białe;, gdzie przemysł od kilkunastu lat ol- j 
brzymie zrobił postępy.

Towarzystwo omówione wyżój w celu utworzenia wystawy 
ogólniejszój, więcój urozmaiconej i w celu zainteresowania do niój 
szerszój puhliezności, przesłało do Towarzystw ról.óczych w Kra­
kowie i śląskiego _ w 0;awie zaproszenie do wzięcia w niój 
udziału i zachęcenia rólników do przesłania na wystawę w Białćj 
płodów gospodarstwa wiejskiego. Obadwa tu Towarzystwa z chę­
cią wzięcia udziału się oświadczyły i delegatów swoich do komi­
tetu wystawy pomianowały. Tu więc oprócz wyrobów przemysłu 
będzie można widzieć płody rólnictwa sl-rajnój części zachoduiój 
Galicyi i Szl,s!<a austryackiego. Wystawa ta trwać będzie od ; 
3 do 12 września, dla zwierząt jednak tylko do 5 września. (

Gdyby kto mógł zwiedzić wszystkie te trzy wystawy, po­
zbierał szczegóły otrzymane, zgromadził dat* o stanie produkcji, 
o bogactwie tych różnych okol c, o stanie oświaty, moralności 
dobrobytu, o warunkach, pod jakimi ludności ich różne pod ró- 
żneini rozwijały się względami, niewątpliwie zrobiłby jedno z naj­
ciekawszych studyów tyczące się ludności polskiój. W zakres 
tych uc ących uwag weszłyby poglądy i wnioski najwyższego rzę- i 

dn. Przeważnym tu byłby pogląd na »pływy iządu i admini- ’ 
strącyi, wpływy, jakie wywiera d bre urządzę ie siósunków suo- 
łeeznych i agraryjnych; wymiar sprawiedliwości i uszanowania 
prawa i własności. Gdyby nawet taka z wyższego stanowiska na 
sp awy się zapatruj ca praca nie miała się pojawić, każdemu my­
ślącemu człowiekowi zbadanie stanu rzeczy w różnych tych oko­
licach wielkiój doniosłości wnioski wyprowadzić pozwoli, co na 
pożytek kraju w każdym razie wyjśćby musiało.“ .

----- ----------- I
Przy dzidejszćm dalszćm ciągnieniu IV klasy 141 król, 

loteryi klasowćj padły:
1 główna wygrana 10000 tal. na nr. 41996.
2 wygrane po 5000 tal. na nr. 21328 i 26434.
2 wygrane po 2000 tai. na nr. 59326 i 61186.
40 wygranyih po 1000 tal. na nr. 8160 8321 8712 9594 

15654 18551 18888 285x0 30216 33074 33547 33883 33919 33986 
34265 36869 45158 53099 53761 52441 59586 59897 62711 633^9 
65S59 66110 67270 68970 G9161 70174 71100 74155 74958 78191 
83669 85209 85671 87217 89552 i 92193,

50 wygranych po 500 tal. na nr, 287 1495 3108 4147 7403 
97 6 9872 10308 14547 14956 16303 19031 19152 20390 20813
20999 21019 23444 24893 27177 27847 27854 35118 35982 39141
40163 40200 4240S 51306 519r8 52360 53176 55797 56702 60130
63468 G5351 67276 67782 69196 76044 77325 79613 88167 89H2
90641 90749 91044 91874 i 92807.

66 wygranych po 200 tal. na nr. 1597 2073 2340 2825 
30S0 6188 7821 8272 9697 1108:1 11896 13752 14643 17386 18637
22244 24085 25772 27777 28520 33246 36141 39688 41126 43622
43717 47199 49232 50362 50379 51821 52242 52980 51586 51965 
55588 56928 57092 61475 61519 63701 65187 66258 G6SG7 67369
69188 69101 71536 73021 74703 75881 7G473 78638 78939 8C033
81311 82 68 82361 86308 86692 87104 87817 87925 91714 91961 
i 9:846.

Berlin, 27 kwietnia 1870.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

— * JMąlia. Berlin, 27 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 
4’8 */? tal., No. 0 i 1 41/,—3’/, tal., rżana No. 0 »/,, tal.
No. 0 i 1 33/s—’/» tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 28 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 i 1 4’/,- 4% 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 31/*—3V3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PESY3YLI DO POZNANIA
dnia 28 kwietuia. !

BAZAR. Wichliński z Giecza; Błocisiewski z Przecławis, Skrzy­
dlewski z W j ina i hr. Bniński z Pamiąt owa.

HOTEL DU NORD. Kości, lski z Kąkolewa, Szubert z Nowej- 
wsi, Loga z Gniezna i JaraBzewski z Głuchowa.

OEH^IUa HOTEL FRANOHiiKI. Modlińska z Król. Polskiego 
Thiel z żona z Wrześni, Mószc :eń ki z W. Jeziorek i hr. Gu- 
takowski z 'I'urv7i.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbski z Kołacz o--a 
dr. Rymarkiewicz z Zaborowi, Mukułuwski z. Kotlina, Woi eh 
z Gdań-ka.

MYL1USA IIOTEL DREZDEŃSKI. Jarzembowski z Małego 
Krucza

liOTEL Pś-RTSKI. Chelmicki z Gościejewa, Chrzanowski 
z Obiecanowa, Bukowski i Wierzbowski zo Środy, Lutom ki 
z Brudzewa, Rudnicki z Leszaa, dr. Wiśniewski z żoną z Mi­
łosławia.

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z żoną z Ujazdn, Chłapowski 
z Czerwone'wsi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z Jabłkowa, Mi­
chalski ze Szczyt i , Korytko-<ska ze Zi li.ica, Suchorze .ski 
i Moszczeńska z Tarnowa, Szul zew3ki z Boguniewa.

TILSNERA HOTcL GARNI. Dyleski z Dobrzycy, Karpiński 
se Śremu.

giełdowe.Wiadomości
Giełda poznańska, 27 kwietnia

Poznańskie staro 31/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 82% płacono. — Pozr, 
listy rentowe tal. 84’/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. —żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
73% taL płac. Akcye poznań. banka realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wyp. — węcpli; na wiosnę 45%, kwieć. 45%, 
kwiecien maj 45%, maj-czerw. 45’,,, czerwiec-ipiec 46, lipiec- 
sierp. 47 tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 15,000 kwart, na kwiecień 
15’/«, maj 15%, czerwiec 15%„ lipiec 15’/i„ sierpień 15’%,, 
wrzesień — tak płacono, w miejscu bez beczki 14”/,, tal. pł.

Gść lita berJłrtiżU«, 27 kwietnia.
Usposobiefiie giełdy było i dziś znowu słabe, bez ochoty 

do zawierani! interesów a kursa dalszej uległy redukcyi.
WalofJ pruskie: Do tir. pożyczk. pstwa (¿’/^/o) 95% płc. 

Poż. pstwa z r. fSSSi^/o) 101’ 8 płac Obi. pstwa (4%) 77'/, 
płac. Poż. pstwa=)prein. z r. .1855 (3%%) 115% żąd

Llet. zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74 płac dto (4%) 
81’/, płac, dto (4%%) 87% płac. Pozn. nowe (4 %) 83 płac. 
LtSty rent. Pozu. (4%) £4% płac. Prusk. ;4%) £6% płac.

Walory zagraniczne; Austr. metal. (5%) — płac, Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono, 
d Asoą858 87r. Iz oją |d*łac. Losy z r. 1860 (5%) 78%—V4—%

płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płaco to. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115*', płacono. Ro3yjsk.-polsk.-oblig. skarb. i,4%) 69*/, płacono. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 ża.d Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69’/, 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55’/, płac Ru­
muńska poż. (8’ 0) 94 płac. Romańskie oblig. kolejowe 
G7‘A ’/, płacono. Turecka pożyczka 46% płacono. Ameryk, 
pożycz. (6%i 95% płac. Akcye tolsl żela*. Kok mind. 123'/, 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 95'/4 płacono. Austr. brane. 2101/,—11 
płacono. \\ arazawsko wiedeńskle. 55 płacono. Banki Itd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 150—49%—50—49% płacono. Pozn. prow. 
103 żądana Szląsk. stów. bank. (4%) 123% płac Certyt hip. 
Hubnera (4’/,0/0) 98 płac, Hansem. (4'/,%) 94 płac. Henkel 
(4V, %ł - tad Meining. (4%%) — płac.

Kars gotówki 1 pap. pleń. Friir. pruskie 113% płac. ldr. 
112 płac., Buwerny 6. 24’/, płc., nap. 5. 12'/, płac., półimper. 5. 
17% płar.. doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 plac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82'/, płacono. Rosyjsk. banku. 74 płac.
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: 2100 fnnt. w miejscu 58—69 tal.; pstrą polska 
66’/,—67*/, tal. płac.; 2000funt. na kwiec.-maj i maj-czerw. 65’/, 
—65 pła». i żąd. 64% płac., czerw- lipiec 64%—66 - 65%, lip.- 
Bierp 65%—65% tak płacono. Żyto: 2000 fnnt w miejsca 46
— 47% tal.; 46%—47 tal. z kolei płac.; na kwiec.-maj i maj- 
czerw. 46%-47%—%, czerw.-lip. 47—48%—48, lipiec-sierp. 
48% — 49 tak płac. Jęczmień: 1750 funt, maty i wielki 35—46 
tak Owies: 12GO funt, w miejscu 25—30 tak; pomorski 28—29, 
»Bchodnio pruski 26%—tal. z kolei płac., na kwiec.-mąj i maj 
czerw. 27%-28—27%, czerw.-lip. 27%—23%—% tal. płacono. 
Groch: 2250 funt do gotow. 53—59 tal., na paszę 46—52 tak 
Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tak Olej rzepiowy: 
100 nmt w miejscu 16 tal.; na kwieć, i kwiec.-maj 15”/,,—16 
—15”,„, maj-czerwiec 15—’/,-’, tak płac. Olój lniany: 100 
funt, w miejscu 12 tal. Olej skalny: w mięjacu 7% tal.; na 
kwieć 7'/,, kw.-maj 7% tak Okowita: 8000% Trallesa w-miej- 
scu bez beczki 15% tal. plac.; na kwieć., kwiec.-maj i maj-czerw. 
15'/i,—%—%, czerwiec lipiec 15%—16—15”/,,, lip.-sierp. 16'/,, 
—•/,,—% płac., sicrp.-wn.es. 16”, tak żądano.

Gl-tciM wruelansha, 27 kwietnia.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—12, śre­

dnia 12’/,—14, piękna 14'/,—15%, wysoko piękna 16—% tal- 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośledu. 15—17, środn. 18—20% 
piękna 22'/,—24’/,, wys. piękna 75%— 26% tak

Żyto: 2COO funtów, trzy a się; na kwiecień, kwiecieó- 
maj i maj czerwiec 45—% pł. i żąd., % pł., czerwiec-lipiec 46 
—'/, pł., w końcu 46% żąd, lipiec-sierpień 46% żąd., wrzesień- 
paźdz. 47 tai. pł. i żąd. Pszenica: na kwiecień 62 tal. żąd. 
Jęczmień: na kwiecień 42'/, tal. żąd. Owies: na kwiecień, 
kwicc-maj i maj-czerw. 4G%—47 tal. płac. Olój rzepiowy: 
wyżój ; w miejscu 15'/, tal. żąd., na kwiecień 15% żąd., .kwiec.- 
maj 147,—% pł, maj-czerwiec 14% tak żąd. Okowita: stale; 
w miejscu 15 żąd., 147, pł., na kwiecień, kwiecień-maj i maj- 
czerwiec 15'/,, pk, czerwiec-lipiec 15'/3 pł. i żąd., lipiec-sierp. 
15’/3 tal. p(.

* poślednia 
sgr.

62-701 
62—69 g 
55-561» 
41-43(3 
30-81 g 
46—50)

Giełda szeseelńskn, 27 kwietnia.
Tsze nic a: stalój; na wiosnę 67’/,, czerw.-lipiec 68'/,, 

lipiec-sierpień 69'/, tal. płac. Żyto: wyżej; na wiosnę 47, 
czerwiec-lipiec 47%, lipiec-sierp. 48'/, tal. plac. Olój rze­
piowy: stale; na kwiecień-maj 14’,'3, wrzesień-październik 
13’/, tal. pł. Okowita: trzyma się; na wiosnę 157,, czer­
wiec-lipiec 16, lip-3ier. 16'/, tal. płac.

Na targu: piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 78-81 75
żółta 74—76 72

Żyto 58—59 57
Jęczmień 46-48 44
Owies 33—34 82
Groch 56—60 53

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Panu L. w K: Adresu żadnego nie posiadamy; najlepiój 

zapewne adresować wprost do ministerstwa spraw zagrani­
cznych

(Nadesłano.)
Ostatni numer Kladderadatscha z dnia 17 kwietnia 

ma trzy dodatki inseratów na 2’/, arkuszach, których treść za­
płacona wynosi według naszego obliczenia około 1200 tal. resp. 
2100 flor. Dziarzawca iBseratów, pan Rudolf Mosse, będący 
prócz tego urzędowym ajentem wszystkich dzienników, wyciągnął, 
oddając się temu przedsięwzięciu, zawiści godną wygraną. O ile 
wiemy, nie ma drugiego pisma w Niemczech, którego część inse- 
ratowa doszłaby była do wzmiankowanój wyżój objętości. Nie­
wątpliwą jest jednakże, że i inserujący w tym dz enniku świetne 
robią interesa, gdyż inaczćj nie płaciliby tak ogromnych pozor­
nie sum za ogłaszane bezustannie anonsy.

I Fliegende Blätter, których anonsy powyższej firmie 
wydzierżawione zostały, zdają się do takich samych dochodzić 
korzyści, ponieważ do każdego numeru tego szeroko rozpowsze­
chnionego pisma czasowego dołącza się od początku r. b. arkusz 
dodatku z inseratami, zaopatrzonemi w illustracye, przynoszącego 
wielką liczbę literackich, przemysłowych i obrotowych donieeień 
najrozmaitszej natury.

Przekonani jesteśmy, że i ten organ mianowicie w Niem­
czech połudn owych w krótkim czasie równie jak Klądderadatsch 
okaże się skutecznym jako pismo dla anonsów.

Dla Austryi nareszcie umiała rzeczona firma w rozpo- 
w;zechnionóm tamże najbardziej piśmie humorystycznóm Figaro 
w Wiedniu utworzyć trzeci środek publikacyjny, do którego już 
zewsząd przesyłają anonse.

W ten sposób ma pan Rudolf Mosse w swym ręku tak 
zwane „humorystyczne trifolium“, o któróm słusznie po­
wiedzieć można: „Omne trinum perfectum.“

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescière 
du Barrv. Nadal n kt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej kuto naści Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwal lekarskich i nielekarskich d idać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwndziestoletniém bezskutecznóm używanu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipoa 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jed-n jój talerz i nachwalić się nie może błogich jój 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi). — W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczna 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womi« 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie Ba piersiach, ocia 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nię 
zdalność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzene 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawzi 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtą 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAItenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. (A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką.



Pedasogr życzy przyjąć obowiązek u« 
dont-uezyelela dnmonego ile możności 

do starszych oraz już przygotowanych dzie­
ci. Bliższa wiadomość przez księg. N. Ka 
mleńskiego i Sp. w Poznaniu. (2599)

Pomieszkanie na I piętrze mam od 1 PS; Prymaner, Polak, życzy sobie przy 
domoździernika do wynajęcia. [2882.]

J. N. Łeligeber.
jąć miejsce nauczyciela domowego zaraz 
w Księstwie lob tćż w Królestwie. Bi ższa 
wiadomość poste rest. Poznań K. Z. (2851)

Dnia 27 bm. o 3 po południa za­
kończył żywot doczesny w Oporó- 
wku śp. Józef Plenkirniez 
oficer byłych wojsk polskich w 71 
roku życia. Eksportacya zw>ok od­
będzie się w niedzielę o godzinie 6 
z wieczora do ko cioła par.-fialnego 
w Liszkowie; pogrzeb nazajutrz o 
9 godzinie z rana, o czćm przyja­
ciołom i znajomym donosi w smut­
ku pogrążona (.2875)

Zona z familią.

Biegli akwizytorowie
poszukują się dla Towarzystwa zabezpiecze­
nia życia dla miasta Poznania za wysiką
prowizją Bliższe szczegóły w ekspedycyi 
Dziennika (-8 78)

Aukcya.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasoliki, parasole, wiedeń­
skie i offenbaehsłne towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Kolosy,

wszystkie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

i

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcćj dającemu 
za natychmiastową zapłatę w gotówce w 
poniedziałek dnia 2 maja przed południem 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy Ma- 
gazynowćj ulicy No. 1 rozmaite meble, 
ubiory, sprzęty domowe i <«- 
spodarskle, następnie 7 nowyeli 
okien do iiiMpektów, żelazne krze­
sła o grodowe, rozmaite dobre szlu- 
eery i dubeltówki itd. [2883.]

król, komisarz aukcyjny.

Przy sposobności aukcji (na magle) w 
piątek dnia 29 b. m po połodnln o 3 go- i
dżinie przy Młyńskiej ulicy No. 14 wydzier­
żawię najwięcej dającemu po południu o 5 ' 
godzinie na miejscu ogród należący do 
gruntu Petersena Młyńska ulica No 36 (

(f; yrhleirefti. król komisarz aukc. 
¡2884 |

Kamienice
przy ulicy Królewskiej No. 17, 18, ja 
wraz z ogrodem Indowym, są z wolnćj r»; 
ki do Sprzedania. — Bliższą wiadomość u 
dzieli esobom chęć łupienia msjącym, za’ 
rządzca pan lirąkistiMUl przy nbJ

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.

Świece woskowe
ćo kościołów poleca [28641

•I. Kapało wski
Ulica Wrocławska 35.

Wilhelmowskim 1S na drugićm piętrze w Ko. 
dz:n; eh południowych od 12 do 2. (288n)

Uwieńczony nagrodą w Paryżu 
1867.

Po długich cierpieniach zakoń­
czyła na dniu 2G kwietnia ży­
wot doczesny opatrzona sakramen­
tami śś. Matnrzynti z Lenar 
towskirła Finleeka, żona na­
uczyciela Pinieckiego w Boruszynie, 
o czćm donosi licznym i dalekim 
krewnym Jlerdaazewskl.

3Läöä=

Oby podano szczęścia
rękę!

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Bazylei (w Szwajcaryi.)

Podajomy niniejszćm do wiadom ści, że zawiadvwaną dotychczas przez pana Ka- 
róla Rosenberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks Poznańskie poruczyliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu ISobertowi Nłolluu.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1.70.
Dyrekeya.

Suche «osnowę belki i drzewo kan­
towe rozmaitój objętości i długości, jako 
tćż deski, 2"—3" i 4“
blochy, dalćj snohe dębowe deski, blo- 
ohy i drzewo kantowe, suche dzwona 
i szprychy łaty szpalerowe i łaty pod te­
kturę, szkudły i szplisy itd. poleca jak 
■lujtnnlćj haudel dizewa budowlowego 
i p,rządkowego (2843)

Wdowy B. ilanloroir>lt?*,
W. Barbary 47 naprzeciw hotelu pod Czar­
nym Orłem i przy Bernardyńskim placu 4/6

' C5-*
Lippspringe w Westfalii, 

dnia 3. marca 1869.
Do pana G. A. W. Mayera, Wrocław.

Od łat 13 już używałem często 
pańskiego białego syropu piersio­
wego a zawsze znalazłem ulgę i u- 
leczenie w moich cierpieniach pler- 

- - - - ’ kilislowyoh i placowych. 1 kilku 
s t ludzi, którym doradziłem środek 
ten, znalazło przezeń pomoc. 

Mieszkam od kilku lat u wód
w Lippspringe, co prcedewszysikićm « 
są dla suchotników; widu z nich

TMC.
330,000

ev. Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia

Nakładem księgarni Tytusa
Daszkiewicza w Poznaniu co 
tylko wyszło z druku: 
Nabożeństwo do św. Jó­

zefa na nowennę przydatne. Ce 
na 2 sgr. (2885')

Polecam prócz tego: 
Ćwiczenia duchowne św.

Leonarda da Porto Mauricio 4 złp. 
¡.“rawdy wieczne 4 zip.
X. Jcłowicklefico baza 

nia o św. ft*olskich 2 tal. 
Tegoż Filotca 6 */2 2łp- 
Pamiątki pierwszej ko­

mu aii Św. w Dysseldorfskich 
stalorytach z napisami polskiemi in 
8vo po 7 ł/a grp., in 4to po 2 sgr. 
w 12 różnych obrazach

T. Daszkiewicz,
księgarz w Poznaniu.

Technik budowniczy, murarz, iNiemiec) 
życzy sobie umieszczenia jako podmistrzek 
lub w biórze. Łaskawe adresy prosi się 
franko przesyłać do technika budowniczego 
UliltclMtadt. Poznań, Sandstrasse No. 8.

(2872)

Agenci, mający związki z zamożnemi 
i dystyngowanemi familiami, mogą być czyn­
ni dla wielkiego zakładu wychowawczego 
za znaczną remuneracyą. Oferty z podaniem 
bliższych stósunków franco sub P. S. 378. 
przyjmuje ekspedycya anonsów Haasenstoln 
& Vogler w Berlinie. (28 4)

Àukcy
poniedziałek

a drzewa.
W poniedziałek dnia 2 maja r. b. i dnia 

następnego od godziny 9 z rana począwszy, 
sprzedawać się będzie z polecenia Prześwie­
tnego Konsystorza Jeneralnego Arcybisku­
piego z boru proboszczowikiego w Modrzu 
publicznie najwięcśj dającemu za natychmia 
stówą zapłatę drzewo budulcowe i opałowe.

Modrzę pod Stęszewem 24 kwietnia 1870
(2849) Dozór kościelny.

Bezustannie pracujące aparaty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

zawierających, wyrabiane przez
Herm. Lachapelle & GL Glover

144, Faubourg Poissonnière, Paryż. 
Woda selterska jako tćż wszystkie znane 

edle przepisu składane le- 
lonadi

mineralne i wedle 
karskie wody. Limonada sodowa, jako 
tćż cukrem zaprawiane, korzenne i winne 
napoje. Wina musujące. Młode piwo 
UGzynić irusującćm jak stare, poprawić ta­
kowe tak co smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdy przyjąć 
może nadzór. — Swaranoya

Aparata te są jedynemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze­
bom przemysłowego obrotu. (865)

Wszyscy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą sobie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę­ ■

jako najw;
nowsza
nlężna, która przez rząd "j- 
noki potwierdzoną i gwaran­
towaną została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie ¿6,900 WTgranyeli, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 razy 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe ciągnienie wygranych tćj 
wielkićj przez państwo gwarantowa­
nej loteryi pienlężnćj postanowione 
zostało urzęiownio i odbędzie si

jnż dnia 18 i 19 maja
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół - - • * t 2, —
ćwierć « • • « 1, —

za przesłaniem należytośoł, zaliczką
lub awansem. (2860)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
granemi 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszój 
podstawie opierającóm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powedn bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost do
S. Steindecker & Oornp,,

dom bankowy i wekslowy 
w Hamburgu.

Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajó « 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
¿<$5" Dla zapobieżenia po­

myłkom nadmieniamy hj. 
ruinie, że żadne podobne 
przez państwo rzeezy wińcie 
gwarantowane losowanie 
pieniędzy nie odbędzie się 
przed owym urzędowo we­
dług; planu ustanowionym 
terminem ciągnienia a dla 
zadośćuczynienia wszyst­
kim ile m ina żądaniom 
prosimy o łaskawe Jak naj­
prędsze przestanie zleceń na 
gwarantowane przez pań­
stwo oryginalne losy wprost 
do nas. Powyższy

iryższą wygraną podajo nn|- 
» wielka lotee ja ple-

w Jtsazylei.
Kapitał zakładowy: BSzlesłęe milionów franków.
Stan zabezpieczeń: w końcu 18C9 r....................fr. 46,269,525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych.
Nowych wniosków w 1 kwartale 1870 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 reut osobistych.
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcyą premii 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pruskićm upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. [2613]
Ajentura jonerahia.

R. Bollau,
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. 6.

Pedagogiom wojskowe
w Berlinie,

Sclionhauserallee No. 27,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów abilu- 
ryeutskich, do służby jednorocznćj, na podchorąży! h, oficerów i do msryuark'.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzeuie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. _ (2518J

von Gureeki
I>ya*elicya.
:i Cornil. Dr,

O© uwzględnienia.
Mamy zaszczyt donieść niniejszćm uniżenie, że

J. liii lisch.

Skład jeneralny
naszych cygaret i tureckich tytunh

wszelkie gatunki do sprzedaży en gros i en dćtall

w Berlinie pod Lipami No. 12
urządziliśmy i takowy p. H, L. Rennert poruczyliśmy, gdzie fabrykaty 
nasze oddają się zupełnie po tych samych co u nas cenach.

Dla wygody panów cygara palących znajduje się w nim i obfity wybór — lecz
tylko

rzeczywiście prawdziwych wprost importowanych
hawajskich i manilskich cygar,

Zarząd centralny
fabryki La Ferme

w Petersburgu, Mogkwie, Warszawie, Odessie 
i Dreźnie. [2870,

Zakład leczenia wodą Kckerberg p. Szczecinem
z kąpielami rzynisko-lrlandzUltinl

otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych wszelakiego rodzaju.
l>r\ 'VrieL.[2558.]

cznik o „fabrykacyi napojów, kwas węglowy 
zawierających“, dzieło piękne z 80 obrazami.
przez fabrykanta ogłoszone. (Przepis nży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na żąd nie)- 
Ajentura w Frankfurcie n. M.,

II. Fiegenhelmc, Zeil 29.

Interes komisyjny
Bernarda Ascłia

Fabryka likierów
IRaróla Romera
w Warmbrunn giem w Szląsku
polecam swe od przeszło półwieku chlu- 
(2842) bnie znane

znalazło uleczenie przez piński sy­
rop piersiowy. — Następuje obsta- 
lunek. (2877)

Th. Iielunann. 
Środek ten domowy jest jeszcze 

w zapasie u
Bp. krtiyn, Wroniecka ul. 11. 
Izydor liuHcli, Sapież. pi. 1. 
J. A. lieitggeher, W. Garb. 16. 
Fourier w Buku.

likiery z ziół
gór olbrzymich

jako to:
Stonsdorfskl gorzki 
zlołowo-żołądkowy 
miętowy 
kminkowy 
kalmnsowy 

Równocześnie nadmieniam ze 
względu na inserat mego brata p. 
W. Kórnera w Cunersdorf pod 
HirSchbergiem w Szl., że równie 
jak on fabrykuję wszystkie Stons- 
dorfskie likiery w takićj samćj do- 
brćj jakości według odziedziczo­
nej wspólnie po ojcu naszym re­
cepty. — Zamiejscowe zlecenia 
wykonują się akuratnie.

Karól Kor ner,
fabryka likierów,

w Warmbrnnn ™
dawniej w Stonsdorf.

w butelkach sło­
mą onlatanych 

12 sgr., 
za kwartę 

8 sgr., 
za wiadro 

15 tal.

_ Świeże tłu­
ste hamhurgskie l>y-
dB inki tłuste co
tylko otrzymali i polecają

W.F.MeyeriSp
(.2886) Wilhelmowski plac 2.

©

Nastrzyklwanle Ga- i
lênel — «(.1478)

leczy bez bólu w trzeci» dniach 
każdy upływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie cadannlony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franciszek 
SenwanloM, Leipzigerstr. 56.

Zdrojowisko Rónigsdorff-Jastrzęb hemoroidy^
I Si nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy-

Śzląsku. _ leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają-w eórmyni Szląsku.
Rozsyłanie akantentrewaayeh żalów i wody rozpoczęło się. — Za­

mówienia należy wystósowywać do Inspekcji kąpielowej a takowe wykonują 
się odwrotnie. [2192],

leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają 
cej własność roztwarzania i rozpędzania. 

Cena bardzo przystępna.

poleca się do zakupu i sprzedaży dóbr, 
lasów 1 hipotek. (2480)

Aukcya artystyczna
w JESerlinie.

Aukcya znanego zbioru miedziorytów sławnego historyka profesora Fryd. Wilh. 
Schuberta w Królewcu odbędzie się dnia 30 maja 1870 r w Berlinie. Katalogów dostać 
można franko i bezpłatnie przez każdą księgarnią i handel artystyczny lub wprost od 
podpisanego. (2873)

Dalej wyszedł: Preis Verzeichniss der „Bibliotheca Sehubertiana“ od­
dział I: Statystyka, ekononva polityczna i histor. nauki pomocnicze; oddz. li: Azya, 
Afryka, Ameryka. Na żądanie franco bezpłatnie od

Emanuela HSaj9
księgarza w Berlinie.

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Eiicyhlopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznój i nowożytnój 

przez
Kdmnnda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich^ księgarniach

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Przed sfałszowaniem i naśladowa­
niem zabezpieczony marką bez­
pieczeństwa na mocy ces. król

patentu z 7 grudnia 1358.
Z. 130/645.

Oglcssenia gospodarskie it;i,
Rządzca dóbr, praktycznie i teoretycznie 

wykształcony, zarządzający lat kilkanaście 
większą majętnością, oszukuje od św Jat 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. Reflekti 
j cy zechcą się łaskawie zgłosić pod cyf, 
S S. poste rest. Skalmierzyce. (2840)’!

Dom. Sobiesiernie pod Wrześnian
potrzebuje od św. Jana ekonoma,, 
bezżennego. Reflektanci zechcą sie 
osobiście zgłosić lub przesłać franco 
świadectwa. (2852) 8

Dominium Góra pod Srerne, 
potrzebuje natychmiast lub od św. J 
na borowego — żonatego — obezna, 
nego z zakładaniem zagajeń. Zgłoszę, 
nia osobiście lub franco iistownie. 

(2881)
Szamotułami potrż!Dom. Górka Ł __________

buje od św. Jana rb. ekonoma doświadcz» 
nego, bezżennego także kucharza i zdatni 
gospodyni.____  (2871)

Ameryańską kut-uiudzę koiski ząb, frai 
uceinę, koniczyi ę czerwoną, białą, żólti 
Włoski i arigiel. rajgras, tsmotkę trawę ku| 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebiesl

---   —v > ua>.'ui
kową, kostrzewę owczą, żółty . 
łubin mały i wielki szporek, jako tćż wsrj 
stkie inne nasiona poleca w świeżym t( 
warze (.1719)

C. Briiggemann
w Gnieźnie.

Dzierżawa.
Folwark Izabella pod Nakłem — 2 

m. od kolei, — lm. od szosy i miasta - 
mórg około 2200 — ziemia dobra — kultu 
ra w roli i łąkach — budynki murowane poi 
dachówką lub papą. — Majątek do wyki 
zania 20,000 tsl. — Pośrednicy wyłączeni - 
Kompletny projekt kontraktu u p. Toelle 
rzecznika w Łobżenicy. V2S68)

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i ż 
oberndorfską jako też rozm. inne dośt 

•tunki rzep poleca jak tąjtanićj

daż

W

czone gatunki rzep poleca jak taitai

I. Kr ii use ni a
w Gnieźnie.

l>oł»r*oj( 
wie pod VTi*oi 
liívmi jest na sprzcisr.

Kaszel, hemoroidy i cierpienia 
żołądkowe.

Do liweranta nadwornego pana Jana. SHoffa w Berlinie. 
Ermsleben, 23 marca 1870. Cierpiąc na kaszel i

przekonany o closl<onałoś;ci pańskich fabrykatów 
słodowych, ponieważ przed 15 laty wiele od Pana kupowa­
łem, proszę o przesyłkę* wyskoku słodowego. Juliusz 
Wittig, rektor. — Prześlij mi Pan kilka kartoników 
swych przeciw kaszlów! doskonale ćlssia- 
łająoyołi karmelków słodowych. Pańska słodowa cze­
kolada zdrowia uderzająco skuteczną była 
przeciw słabości żołądka i cierpieniom jego n mój od dłu­
giego czasu cierpiącój żony. J. Zeleny, ces. król, urzę­
dnik marynarki w Pola. (2879)

Skład główny w Poznaniu u Biraci Plessncr, 
Rynek 91, skład uboczny u fi.. Weugebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u Th. BTohlffetntsiha w Wą- 
grówcu, u T. BPodgórshiego w Nakle, u JF. £. 
Ło&tinsohfia w Bydgoszczy, u Er nesta Tep- 
perts w Nowymtomyślu i u Cassfciplayi Śremie.

Papier elektro - magnetyczny
TY 1 «__ — a — — — A—. w«— —ä 1 A I Lr-—,.

irytacye pL._. -------- ------------------„
| Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
i Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dr# fflanfele- 

i wieź«. (7213).

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY

280
(2716)

macior
dwa, trzy i czteroletnich, zdatnycl 
do chowu. Odbiór po strzyży.

Zarząd. i1!

« Kurcze epiieptyczie (wielką chorobę)
g leczy listownie ¿pecynlny ¡«Starz dla epilepsyi doktor 0. 

Kiliisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

ze skórek gorzkich pomarańcz,
Z Iodanem Potaan 

P* J.-P. LAROZE, iFTaziazA 
Ulica det Lions-St-Paul, ł, a> Parjlu. 

Jodan potasu posiada niezaprzeczo­
ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klóry zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi sie iatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez ,ka£dą konstytucyą. 
Łatwość dzieienia go na dozy, pozwala 
lekarzom atósować go iatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznycb zadawnionych j 
jak równie! przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylftym specy­
ficznym środkiem.

Dozlaó moîria w fTartzawi* w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa ; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego ; w Potnaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 

^aptece P. Piotra Mikolasch.

Doniesienie teatralne.
Towarzystwo artystów dram, z Poznscii 

pod dyrekcyą L. Nowakowskiego i U 
Sztengla ma zasrezyt zawiadomić Sza«’ 
wnych obywateli miasta

Gniezna
i okolicy, że w niedzielę 1 maja odbędii i, 
się pierwsze przedstawienie:
Pominą Jedynaczka, komedya ż1,), 

skcie przez J. Aleks, hr. Fredrę i ,
I.whzoailanle, obrazek ludowy ze śpiyDl

wami w 1 akcie prze/. Wł. L. Anczjd th 
Drugie przedstawienie w poniedziałek d*pew 

2 maja: (2887!
Kemzta, komedya w 4 aktach Aleks.

Fredry. '«f
Trzecie przedstawienie we wtorek 3 maj* UC2 

yiotyloinnnla, komedya w 3 aktkheje 
z francuzkiego i ¡iy

Adam 1 Ewa, komedya ze ipiewA’
w 1 akcie. “

opasłych krówl 

tłustych skopów
ma na sprzedaż Dominium Alihuszowo'/

pod Miłosławiem. (2838)

4511)
AQHT'WÏ'V Duszność, Chrypka, kata- 
xLÔAlïl X« ry zadawnione i wszelkie
cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
wjednćj chwili tm użyciu Rnr<k »■ ti-astma- 
tycznych p. 19, rue de
la Monuaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Alankle- 

I wlezą.

Teatr amatorski
w Grodzisku.

W niedzielę dnia 1 maja 1870.

0 Chlebie i wodzie.
Krotochwila w jednym akcie ze śpiewka®* e[n

NOWY ROK.
Krotochwila ze śpiewami w jednym akcie, 

Jasińskiego.
Na zakończen e:

Bazar krakowski
(2888)

w kostyumach narodowych.

)s!
Iści
Ilic
lici!

yjt
Wk

Cena biletu 2 zip. Początek o gedz.l’ llti
Rozpoczynam (2876) ich

kurs tańców
w Śremie drugiego maja
Budko
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